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desja sejmowa Zwłana na Wtorek 5 IM 


28 konfiskata Dziennika Ludowego. 


Na zasadzie art. 73 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 1927 r. o prawie 
prasowem ogłoszonem w Dz. U. Rz. P. Nr. 45 poz. 398 Lwowskie Starostwo Grodzkie zawiadamia, że 
czasopismo p. t. »Dziennik Ludowy« wraz z wywieszką Nr. 253 z 3. XI 1929 r. zajęte zostało z powodu 


artykułów p t. „Nagłówek 


|) „Tow. Daszyński utrzymał liczne depesze z całego T ju Z wyrazami ezel I umania“. 


2) „Warszawa robotnicza na grohach wojowników o wolność'* od słów „Gdy jednak 


uczestnicy“ do końca artykułu, 


3) „Zdemaskowana yrać w całości, 
4) „Epizod rozmowy Daszyńskiego z Piłsudskim“ w całości, 
5) «Aktualna dykteryjka» w całości, wskutek czego Lwowskie Starostwo Grodzkie postąpi w myśl 


art. 74 cytowanego rozporządzenia. 


Starosta Grodzki KLOTZ. 


29 konfiskata Dziennika Ludowego. 


Wczorajszy »Dziennik Ludowy« został skonfiskowany za ar tykuł pł t. „Na co poszła pát mi- 
P> = WENA KE z: gba ustęp SDA i szarada. 


Konierencja marsz. Daszyńskiego 


z p. Prezydentem Rzplifej. 


WARSZAWA, 3. 11. (tel. wł.) 

W sobotę 2 bm. p. Prez. Rzpltej 
zaprosił marsz. Sejmu tow. Daszyń- 
skiego na konferencję na 12 godz. 
W njedzielę dm. 2 bm. 

W czwartek o godz. 10/30 marsz. 
low. Daszyński przesłał p. prezyd. 
ist, w którym donosi, że po prze- 
Czytaniu porannych gazet rządowych 
bostanowił na konferencję nie przy- 
Byc, o ileby miał w niej wziąć u- 
Ział i p. marsz. Piłsuuski. 

Marsz. Daszyński oświadczył, że 
| lest dziś za starym człowiekiem i 


| za poważne na to zajmuje stanowi- 


sko, aby się narażać, nie tyle na 
same rozmowy z marsz. Piłsudskim, 
ile na conajmniej dziwie użytkowa- 
nie tych rozmów w prasie rządowej. 
W odpowiedzi Prezydent Rzpltej 
zawiadomił marsz. Sejmu, że kon- 
ferencja odbędzie się tylko z nim. 
Kouferencja trwała 2 godz. O jej 
przebiegu marsz. sejmu nie wydał 
żadnego komunikatu. 
EAS 


Sejm zwołany 


na wtorek. 


a 5,11, (iellskRf). 
Marszałek Sejmu tow. Daszyński posta- 
nowił zwołać posiedzenie Sejmu na 
wtorek, dnia 5. listopada. 

GZ EE 


nafasiiola Bufomobilowa. 


NOWY SĄCZ, 3. 11. (AW). — 
Wczoraj popołudniu jadący z No- 
wego Sącza autobus skutkiem nad- 
iniernego przeładowania pasażerami 
stoczył się do rowu przy zjeździe 
z góry we wsi Tymowcj. Od zbitych 
szyb odniosło rany 2 pasażerów, 

—0— 


2 „DZIENNIK LUDOWY" nr. 255 z dnia 5. listocada 1929. 


palki sejmowe 


Ostatnje wypadki w Sejmie wywo- 
łały niebywałe poruszenie w społe- 
czeństwie. Prasa przepełniona jest 
wiaaomościami na temat przebiegu 
wypadków na terenie sejmowym. — 
Prasa sanacyjna komentuje wypadki 
w sobie właściwy sposób, przypisu- 
jac całą winę konfliktu tow. marszał- 
kowi Daszyńskiemu. Skala oceny sta- 
nowiska tow. Daszyńskiego jest roz- 
majta, a nawet i w prasie sanacyj- 
nej, szermującej nie tylko kłamstwem 
ale i insynuacjami. Podczas gay nie- 
które pisma sanacyjne, jak „Czas“, 
wypadki kładą na karb urojonego 
przez nich zdenerwowania tow. Da- 
szyńskiego, to inne, jak „Dziennik 
Lwowski** wyrażają wręcz zdziwie- 
uje dlaczego oficerowie nie nauczyli 
posłów moresu. 

Poniżej podajemy głosy różnych 
pism, by przedstawić możliwie jak- 
najobszerniej przebieg wypadków 1 
ich ocenę. 


„CZAS“ obłudnie pisze: 

Materjału do konfliktu mięczy sej- 
mem; a rządem w Polsce nie brakuje, 
a partje sejmowe wiiosząc votum nie- 
ufności dążą świadomie do wywołania 
konfliktu. Ale nikt chyba do dzisiaj 
nie przypuszczał, że marszałka sejmu 
opuści zimna krew i rozsądek już w 
sam dzień otwarcia i że on wywoła 
konflikt, w sposób dla nikogo niezro- 
zumiały. 

Epizod ten cały ma sam prezez się 
krótkotrwałe znaczenie. Otwarcie sej- 
mu nastąpi o dzień później — oto 
wszystko. Ale ucierpiała na nim po- 
waga marszałka sejmu, którego ner- 
wy poniosły. Wystrzelił, zanim wziął 
wroga na eel. Należy nad tem ubole- 
wać, bo nie jest dobrze, gdy się w 
państwie kompromituje jakikolwiek 
autorytet. 


Kto się iu skompromitował? — 
oto pytanie, nie wymagające z na- 
szej strony odpowiedzi. 


Błazen z „Dziennika Lwowskiego“ 


W obficie  subwencjonowanym 
„DZIENNIKU LWOWSKIM' czyta- 
my takie idjotyzmy: 

Przybycie oficerów do dostępnego 
dla wszystkich westibułu gmachu sej- 
mowego, wywołuło ze strony marszał- 
ka Daszyńskiego wyskok, wskazujący 
że dla niego na pierwszym płanie 
sioją rozmaite szumowiny partyjne, 
czy bojówki PPS. CKW., przed naj- 
kemniejszymi Obywatelami kraju, z 
których krwi i zasług Polska po- 
wstała. W zdenerwowaniu swem, czy 
jak obecnie ogólnie w Warszawie 
twierdzą, w histerycznem podraźnie- 
nin marszałek Daszyński porwał się 
na kłamliwe przedstawienie sprawy, a 
mianowicie komunikat, że oficerowie 
weszlt i znajdują się na sah obrad. 
Oboenie jest już poza wszelką, wat- 
pliwością. że relacja marszałka Da- 
szyńskiego, jest w pełni nieprawdzi- 
Wa, a śmieszną jeszcze pod tym 
względem, że obecni w łożach pułk. 


wlosach prasy. 


Głogowski i Jurgielewicz z adjutan- 
tury pana prezydenta, stale przysłu- 
chują się obradom. i 
Oficerowie chcieli przywilać owa- 
cyjnie marsz. Piłsudskiego, swego u- 
kochanego wodza a w danej chwili 
szefa rządu, jak to zresztą nieraz mia- 
ło już miejsce, domagali się biletów 
wstępu na galerję, na które władze 
sejmowe, stale protegują swoje szu- 
mowiny i bojówki. W miejsce zrozu- 
mienia, spotkali się z obraźliwem od- 
noszeniem ze strony szeregu posłów, 
rozmaitych indywiduów oraz urzędni= 
ków: i służby sejmowej. W tej sytuacji 
podziwiać raczej należy, że nie udzie- 
lili należytej nauczki tvym wszystkim 
typkom kręcącym się stale po westv- 
bulu, zwłaszcza, gdy okazało się, że 
marszałek Daszyński nie tylko nie 
chee ich wziąć w obronę, ale sam Sy- 
tuację zaostrza pod każdym względem. 
Tendencja partyjniectwa w postępowa- 
niu marszuka Daszyńskiego wystę- 
puje tem drastyczniej, że powszech- 
nie znanym jest fakt, napiętnowany 
przez Piłsudskiego o obsadz. galerji 
sejm. przez bojówkę socjalistyczną, 
co nie mogło mieć miejsca bez je- 
go wiedzy, czy ułatwień. 
Przytoczyliśmy sporą część tego 
artykułu, by wykazać, do czego zdol- 
ne są doprowadzić cynizm i zuchxval 
stwo. Pomijając kłamliwy sposób o- 
mawiania stanowiska tow. Daszyń- 
skiego, zwrócić należy wwagę na men 
talność autora, który wprost nie ro- 
zumie dlaczego oficerowie nie urzą- 
azjli w Sejmie masakry. Jak to ła- 
two w najemnej służbie stracić miarę. 


szim stał się silniejszy ! 

„GAZETA PORANNA“ w artyku- 
le wstępnym pisze: 

Forma, w jakiej wystąpiła ta prze- 
szkoda, jesi nieznana w dziejach par- 
lameniaryamu. Bo zdarzało się, że 
parlamenty rozpędzano siłą fizyczną. 
Zdarzało się, że na parlamentach wy- 
jmuszano szpulerem wojsk odpowie- 
dnie uchwały. Ale to, co wczoraj za- 
szło w Warszawie, nie ma (precedensu. 
Ci oficerowie, siedzący w przedsionku 
sejmowym na krzesłach dostarczonych 
przez niektórych posłów, reprezentu- 
jący tu coś jakby niemą jeszeze gro. 
źbę. — to jest zjawisko nowe. 

Aprobata jest tu niemożliwa. Sa- 
mo wydanie jej przez społeczeństwo 
zawierałoby niesłychane niebezpte- 
czeństwo na przyszłość. Godząc się z 
takiem „interwencjami“ w gmachu 
sejmowym. należałoby z (góry zrezs= 
gnować z resztek legalizmu i powa- 
gi w życiu państwowem, z resztek 
ładu i porządku w Rzeczypospolitej. 

Wiemy, że wśród ciągłych wahań i 
oscylacyj ostatecznie w obozie poma- 
jowym zwyciężyła orjentacja przeciw- 
sejmowa. Nie do tego stopnia, by sejm 
znieść, ale dostatecznie, by ko zwal- 
czać. Ale zapytujemy: czy to, co się 
stało, rzeczywiście w czemikolwiek za- 
szkodziło sejmowi? Obniżyło jego po- 
pularność ? Osłabiło w nim dźwigają- 
cą się hardość? [ na odwrót wzmo- 
cniło jego przeciwników i ideę ich? 
Bo mówmy szczerze: naczelnem za- 
daniem obozu pomajowego jest zmia- 
na ustroju. Czy wczorajszy epizod 
przyczyni sią do tego, by społeczeńs- 


two przeszło na stronę reformiy i tych 
którzy ją głoszą? l W 

Jasne jest, że nie. Sejm z tej przy- 
gody wychodzi silniejszy. Opromieniać 
o się zdaje jakiś — powiedzmy nawet 
sztuczny blask „męczeństwa“. Opo- 
zycji dostarczyło się potężnych pori- 
sków demagogji. I ostatecznie — za 
jaką cenę? Niepokojąco wysoką — 
za cenę wstrząsu, wzburzenia, za ce- 
nę, która w opinji postronnej musi 
wyrobić iprzekonanie, że stosunki w 
Polsce ulegają nieobliczalnym powi- 
kłaniom. 

Jest rzeczą najwyższych czynhików 
państwowych, które — niestety — 
wplątane zostały w ię niesłychaną 
sprawę, jak najszybciej zlikwidować 
zajście. 


Wychrzta sanacyjny. 


„SŁOWO POLSKIE“ pod bezczel- 
nym tytułem „P. Daszysńki złamał 
konstytucję pisze: 

P. Daszyński mimo trzykrotnego 
wezwania marsz. Piłsudskiego (zastę= 
pującego premiera), nie wykonał za- 
rządzenia p. prezydenta Raplitej i nie 
otworzył sesji sejmowej. 

Tłumaczenie się p. Daszyńskiego i 
usęrawiedliwianie wobec p. prezyden- 
ta Rzplitej ze swego nieposłuszeństwa 
i wancholstwa tem, że do gmachu sej- 
mowego ' „wdarło się“ 80 oficerów 
jest śmieszne i oburzające. Świadczy o 
wielkiej słabości nerwów jp. prezesa 
sejmu. Dowodzi, że sumienie p. Da- 
szyńskiego nie jest czyste, jeśli sama 
obecność w gmachu sejmu! kilkudzic- 

~ sięciu olicerów armji naszej, obudziła 

w nim strach, aż tak wielki, że Stracił 
przytomność umysłu i zrobił głupstwa 
które stworzyły sytuację w konstytucji 
nieprzewidzianą. 

Obeecnośc w westybulu sejmu, do 
klórego ma wstęp wolny każdy oby- 
watel — kilkudziesięciu oficerów ze- 
branych dla powitania marszałka Pol- 
ski, — mógł p. Daszyński uważać w 
stanie nerwowej swej niepoczytalności 
za zawieszone nad sobą szable i bag- 
nety(!?) i wolno mu było z tego po- 
wodu posiedzenie nawet i iqdrączyć — 
ale obowiązkiem jego konstytucyjnym 
było przedtem wykonać zarządźenie 
p. prez. i sesję iormalnie otworzyć. 

Otworzyć —- i odroczyć z takiego 
£zy innego, choćby najbardziej urojo“ 
nego i niedorzecznego powodu. Ale 
nie otwierać gesfi i odkładać(!) plosie” 
dzenie nieotwartej sesji nie miał p 
Daszynski prawa I mie mógł tego zro” 
bić. Faktem jest, że p. Daszyński nić 
wykonując swego konstytucyjnego 0% 
bowiązku podeptał konstytucję marco”. 
wą i złamał prawo. stwarzając svtua” 
cję nawskróś niekonstytucyjną, z któ 
rej konstytucyjnego wyjścia nie zna 
dzie. 

„Słowo Polskie“ do niedawna bo 
jowy organ endecji, szerzący kult 
mordercy Narutowicza, dziś naprze” 
mian bojowy organ faszystowskots4 
nacyjny w gorliwości cechującej neo 
fitów pozwoliło sobie za wiele. Na 
paść ta zasługuje na spoliczkowanić' 

„CHWILA“ podaje następująć 
Szczegóły : 9 

O godzinie 15 minut prze 4-tą Zi, 
wili się w westybulu sejmowym ofić z 
rowie w ubraniach służbowych i A 
komunikowali straży marszałkowskie 
że pragną się rozmówić z posłami, z 
klubu: BB. pułk. Kocem i mjr. Fora 
kiewiczem. Straż marszałkowW py 
zwróciła uwagę, że istnieje w pan” 
sejmowym poczekalnia dla intere 


5 


hs 


tów, dokąd zechcą się ci oficerowie 
udać. 

Oficerowie nie chcieli się jednak za- 
stosować do wskazówek straży mar- 
szałkowskiej. Zanim członkowie stra- 


ży marszałkowskiej zdołali się porozu- 
mieć z kianiecelarją sejmową, zjawili się 
znowu trzej oficerowie, w kilka minut 
poten pięciu oficerów, a na krótko 
przed [godziną 4-tą napływ oficerów 
wzmógł się tak (dalece, że w westybuli 
sejmowym, było z górą 100 oficerów 
w fpełnem umundurowaniu. 


Pretorjanit z B. B. 5. 


W związku z zajściami obradował 
„klub“ „Frakcji rewolucyjnej", któ- 
ra oświadcza w swej rezolucji, że 


nie było żadnej konieczności nie o- 
twierania posiedzenia sejmu. Obecność 
kilkudziesięciu oficerów, którzy przy- 
byli do gmachu sejmu, aby powitać 
marszałka Piłsudskiego, nie mogła być 
i nic była przeszkodą w otwarciu po- 
siedzenia. Zachowanie się spokojne w 
przedsionku i w poczekalni gmachu 
sejmu oficerów WP. nie dało podsta- 
wy do mniemania, że w jakikolwiek 
sposób chcą demonstrować przeciwko 
sejmowi. Lecz zebranie oficerów mo- 
gło _fpodrażnić przeciwników polity- 
eznych marszałka Piłsudskiego z obo- 
zu endeckiego lub cekawistów, nie 
powinno jednak być powodem demon- 
siracji marszałka Daszyńskiego prze- 
£iwko oficerom WP., których peze- 
lanej krwi, w głównej mierze sejm 
polski zawdzięcza swoje istnienie. 


Od „Frakcji“ nie można więcej wy 
magać. Zdradziecka jej rola nie po- 
raz pierwszy zresztą została ujaw- 
njona. Swojem powyższem wystąpie- 
niem w oczach proletarjatu dorżnęła 
się do reszty. 


Co o wypadkach w Sejmie pisze 
prasa warszawska? 


Wszystkie opozycyjne dzienniki u- 
legły konfiskacie, możemy przeto po- 
dać tylko to, co pozostało nieskre- 
ślone. I tak „ROBOTNIK“ pisze, 
że 

„Czwartkowe wystąpienie olicerów. 
a mówiące ściśle grupy oficerów w 
gmachu sejmu było manifestacją poli- 
tyczną”. „Nie jesteśmy tem ani prze- 
straszeni, ani skosternowani, fpragnie4 
my nadal szczerze walki o likwidację 
pomajowego systemu rządzenia na 
gruncie parlamentarnym w majestacie 
prawa. Dopóki będą istniały w Polskie 
granice legalizmu, my tych granie nie 
jprzekroczymy, Stwierdzamy jedynie 
lakt, że gdy lawina zacznie toczyć się 
w dół, nikt nie potrafi jej zatrzymać. 
Socjalizm spełni w każdym razie swój 
obowiązek wobec Polski i wobec mas 
ludowych *. 


Endecka 
podkreśla, 


„że bez zgody marszałka Sejmu na- 
wet organa władzy nie mają wstępu 
ma teren sejmu. Nawet w okresie walk 
majowych zachowano zupełną elste- 
rytorjalność / terytorjum sejmowego. 
Postępowanie takie jest zdodne z pra- 
wem i zwyczajami wszystkich naro- 
dów. Odnosi się to z tem większą Ista- 
nowczością do posiedzeń ciał ustawo= 
dawczych 


„Gazeta Warszawska” 


stwierdza, 


Wii 


Sjonistyczny 


„że próba bagatelizowania przykre- 
go incydentu, podjęta w niektórych 
organach prasy rządowej, świadczy 0 


„Nasz Przegląd“ | 


„DZIENNIK LUDOWY" nr. 255 z dnia 5. listopada 1929. 3 


jeśh sejm nie da konstytucji, to „my 
Ja damy“. Do wywołania przykrej at- 
mosfery, przyczyniły 'się też ciągłe 
głosy prasy sanacyjnej, że czasy obec- 
ne, przypominają zupełnie okres 
przeć wypadkami majowymi”. 


tem, że koła miarodajne chciałyby 
czemprędzej zlikwidować ten spór, 
gdy? przyczynił się on niemało, do 
wielce niepożądanego efektu, dosta 
tecznie już wyzyskanego przez wrogą 
Polsce propagandę na terenie między- 
narodowym“. 
„Kurjer Warszawski“ pisze, 

„że do panujących obecnie nastro- 
jów, przyczynić się musiały groźby 
posła Sławka o łamaniu posłom ko- 
ści, jakoteż słowa posła Polakiewi- 
cza na wiecu we Lwowie, że 


=E OZ OWO. 


ŚMIERC POD KOŁAM! POCIĄGU. 


BOCHNIA, 3. 11. (AW). Na torze 
kolejowym w pobliżu Bochni znaleziono 
trupa ślusarza z Bochni Woźniaka, 
Dochodzenia wykazały, że Woźniak 
przechodził torem kolejowym i wśród 
niewyjaśnionych na razie okoliczności 
potrącony został śmiertelnie przez po- 
ciąg idący z Krakowa do Tarnowa. 


Każdy może się Wznogacić, | 


kto zakupi LOS i-ej klasy w naj. 
większej i najszczęśliwszej Kolek- 
turze Loterji Państwowej 


„NADZIEJA“ 


Lwów, Sykstuska 6 


150.000 złotych 


Pozatem wygrane po ZŁ 350.000, 250.000, 157.000, 100.000, 80.000, 
75.000, 60.000, 50.000, 40.000, 25.000, 20.000, 15.000, 10.000, 5.000 
it. d, it. d. na ogólną sumę 


32,000 000 złotych. 


Co drugi los wygrywa! 


Glówna 
wygran 


Ceny losów: Ćwiartka — zł. 10, Połówka — zł, 20, Cały — zł. 40. 


Ciągnienie już 14 i 15 b. m. 
Pomimo podwyższenia ilości wygranych, ceny losów pozostały niezmie- 
nione, Loterja Państwowa jest zatem obecnie najkorzystniejsza na świe- 
cie. Zamów los jeszcze dziś, a szczęście Cię nie ominie! Losy wysyłamy 
wraz z blankietam P. K. O. na przesyłkę należytości, wolną od porta, 
7 Wycląć I wypełnione nadesłać! = U 


KARTA ZAMÓWIEŃ LUD. 
Do „Nadzieji* Lwów, ulica Sykstuska 6. 


Niniejszem zamawiam do I. kl. Państw. Lot. Kl. 


losów całych po zł, 40 — 
„ połówek „ „ 20— 
„  śćwiarlek „ „ 10— 


Należytość złotych uiszczę po otrzymaniu 


losów blankietem P. K. O. przez firmę razem z lo- 
sami przesłanymi. 


Imie i nazwisko c:r. scesa = SAR OOP... 
Bliższy adres ------------------------Hosennaanonezan rod ono anna wano 
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„KOPERNIK'-„MARYSIENKAĆ Dziś 
Premlara. Podwójny program 20 aktów 
Raymond G.iffith. Vera Veronina i aF 
Powelb w szlagierowej komedji — 


~ Zakochany nieboszczyk : 


Ewelyn Breni bohaterka fil 
mów „Ostat i r zka“ i »Ludzie 
pa A w ostatnjej, kreacji 

„KAPRYS KSIĘŻNE!*. 


eCOM "RS LOWE i aia ndkdk 


O rozmowie marsz. Daszyńskiego 
z Piłsudskim. |. 


Gen. Skłądkowski i pułk. Beck ogło- 
sili za pośrednictwem PAT-jcznej prze- 
bieg pamiętnej rozmowy „marsz. Da- 
sziuńskiego z marsz. Piłsudskim w dniu 
niedoszłego otwarcia sejmu. Relacja ta 
naogół nie przynosi nic Nowego. nowyn 
i charakterystycznym jest szczegół koń- 
cowiy, który też podajemy dosłownie. 

Gdy marsz. Daszyński odmówił o- 
twarcia sejmu, „p. Marszałek Piłsudski 
kłania się lekko i nie podając ręki. o- 
guszcza gabinet p. Marszałka Daszyń- 
skiego. Przechodząc przez salonik (są- 
siedni pokój, — Prz. Red.) p. Marszałka 
Sejmu, mówi głośno: — To dureń. 

Ponieważ p, Marszałkowi Piłsudskie- 
mu trudno było opisać dokładnie rozmo- 
wę, tembardziej, że jest zmuszony w tej 
samej sprawie współpracować z p. Pre- 
zydentem Rzeczypospolitej. uważaliśmy 
za swój obowiązek zrekonstruować tę 
rozmowę szczegółowo sami. Pan Mar- 
szałck Piłsudski przeczytał powyższy 
tekst rozmowy, stwierdził jego ścisłość 
i uzupełnił (go paru zapomnianemi przez 
nas szczegółami", 

Komentarze zbyteczne. 

PESZNNEPYAE NEWPORT 


Kafastrola samochsdewa 


BYDGOSZCZĄ: (AW). Na 
Ruazkim Moście samochód, zdąża- 
jący ze Świecia w kierunku Tu- 
choli uderzył w barjerę mostu, któ- 
rą przełamał i spadł z wysokości 
4 metrów do rzeki Brdy kołami do 
góry, nakrywając sobą szofera, urzę- 
dnika kolejowego Reszkowskiego, żo- 
nę jego Rozalję i półtora roczne dzie- 
cko i siostrzenicę Stanjisławę Miller. 
Reszkowska i jej siostrzenica doznały 
połamania nóg, dziecko zaś uszko- 
dzenia czaszki. Ofiary katastrofy prze 
więziono do szpitala SS. Elżbieta- 
nek w Tucohli. Samochód uszkoczo- 
ny. Winę wypadku przypisać należy 
szoferowi, który jechał z nadmierną 
szybkością. 


A powoda zt złej pogody 


prez. Mościcki pozostaje 
w Warsrawie. 


WARSZAWA, 2-go 11. (A. W.). 
Jak wiadomo, zamierzony wyjazd p. 
Prezydenta Rzplitej do Spały nie do- 
szedlł do skutku i jest rzeczą wąt- 
pliwą czy wobec nieustalonej pogo- 
ay p. Prezydent Mościcki wyjedzie 
w donju jutrzejszym do Kielc. 


WARSZAWA, 3. 11. (tel. wł.) W 
ocztowiedz! na sprawozdanie z rozmo- 
wy odbytej w dn. 31. X. między tow. 
Daszyńskim. a p. Piłsudskim, tow. Da- 
szyński oświadcza. że relacja p. mini- 
stra Składkowskiego i ppłk. Becka o 
tej rozmowie jest nieścisła, a miejscąmi 
wyrost fałszywa. 

Co do obelgi, którą miał wypowie- 
azieć p. Piłsudski w drugim pokoju, 
tow. Daszyński oświadcza, że nie ma 
zwyczaju podsłuchiwania tego co mó- 
wią w danym pokoju, w sieni lub na 
schodach ludzie opuszczającj jego biu- 
ro. 


WARSZAWA, 8. (1. =(tel. w4.). 

W związku z wystąpieniem pp. 
Skłaakowskiego i ppłk. Becka. złożyli 
bilety wizytowe marsz. Daszyńskiemu 
liczni przedstawicjele świata naukowe- 
go, RAE i adwokatury. 


Zwycięstwa Labour Party 
w wyborach samorządowych. 


LONDYN, 2. 11. (Pat). Pantja 
pracy odniosła zwycięstwo w odby- 
tych wczoraj wyborach do rad miej- 
skich. Według otrzymanych dotych- 
czas wyników partja pracy zyskała 
112 manaatów tracąc 12, konserwa- 
tyści 11 tracąc 76, liberałowie 13 
tracąc 29, wreszcje niezależni 16 tra- 
cc 32. 


Rząd lewicowy W Gzechach ? 


PRAGA, 2. 11. (AW). Panuje tu 
przekonanie, że nową większość par- 
lamentarna utworzą partje chłop- 
skie, oraz czescy i niemieccy Socja- 
liści. Większość ta obejmowałaby 
179 mandatów, co stanowi około 60 
proc. członków parlamentu. Prawi- 
ca zapowiada już obecnie ostrą i 
zaecydowaną opozycję wobec takie- 
go rządu. Mówią, iż stanowisko pre- 
micra powierzone zostanie © powi 


Echa demonstracyj w Warszawie. 


WARSZAWA, 2-go 11. (tel. wł.). 
W sprawie zajść piątkowych wysłali 
pismo do marsz. Sejmu tow. Da- 
szyńskicgo posłowie ttow. Dubois, 
Pragjer i Arciszewski, przedstawia- 
jące przebieg żajścia. 


Marsz. Sejmu tow. Daszyński wy- 
słał dziś do min. spraw wewn. gen. 
Skłaakowskiego opis piątkowych 
zajść z policją na stokach Cytadeli, 
żądając przeprowadzenia śledztwa i 
ukarania winnych. 


Obniżenie dyskonta w Niemczech. 


BERLIN, 2. 11. (Pat.) Rada Naczelna , Schachta, uchwaliła obniżyć stopę dy- 


Banku Rzeszy, na dzisiejszem posjedze- 
niu, odbjtem pod przewodnictwem dr. 


skontową z 75 pror. na M proc. a 
stopę lombardową z 85 na 8 pror. 


Tragiczna śmierć 2 lotników polskich. 


STRASSBURG, 2. 11. (Pat.). Samo- 
lot polski, który wyleciał wczoraj z Pa- 
rjża o ogdz. 9'5. spadł w okolicy gó- 
rzystej koło Hińheim z powodu gęstej 


mgły. Kapitan Woroniecki Ryszard z 

L B. T, L. i porucznik Baranowski Jan 

z6 p. lotniczego ponieśli śmierć. 
TAr eS 


Smierć 7 robotników pod kołami I pociągu. 


BUKARESZT, 2. 11. (Pat). Po- 
ciąg pospieszny Galacz— Bukareszt 
w pobliżu stacji Brasi najechał na 
grupę robolników kolejowych pracu- 


robo- 
jest 


jących nad naprawą toru. 6 
tujków poniosło Śmierć, jeden 
ciężko ranny, 


Katastrofa kolejowa w Hiszpanii 


MADRYT, 2. 11. „(Pat). Pociąg 
pospieszny bareeloński zderzył się 
w pobliżu stacji Katatayud z pocią- 


giem towarowym. 
stała zabita, 


Jedna osoba zo- 
13 jest rannych. 
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worzęnie gabinetu we Francji. 


PARYŻ, 8.411. (BAT.)- Tardieu 
utworzył nowy gabinet. Gabinet u- 
tworzony przez Tardieu ma skład 
następujący: prezes Rady ministrów 
i min. spr. wewnętrznych dep. Tar- 
djeu, min. sprawicdł, sen. Hubert, 
min. spr. zagr. dep. Briand, min. fi- 
nansów Charon, mit. wojny Magi- 
not, min. marynarki dep. Leygues, 
min. rolnictwa Hontuessy, min. kolo- 
nji dep. Pierri, min. handlu dep. Flatț- 
din, minister oświecenia publ. sen. 
Mactrand, min. emerytur dcp. Gallet, 
minister pracy dep. Loncher, min. 
robót publ. dep, Pernot, min. rolnic- 
twa dep. Laurent Eynac. min. poczt 
i telegr. sen. Germait Martin, min. 
marynarki handl. dep. Rollin. 

Pozatem powołani zostali i nastę- 
pujący podsckretarze stanu: prezy- 
djum Rady min. dep, Meraud, spr. 
wewnętrznych dep. Manaut, finansów 
dcp. Charpeticr de Ribes, wojny dep. 
WERE j- 


Napływ dziennikarzy Za- 
granicznych do Warszawy 


WARSZAWA, 2-go 11. (A. W). 
Przybyć (na do stolicy szereg przed- 
stawicielj pism zagranicznych. Tak więc 
korespondenci tych pism otrzymali za- 
wiadomienia. że przybyć mają ich ko- 
ledzy redakcyjni celem niesjenja im po- 
mocy w służbie informacyjnej. 

W dniu dzisiejszym przybył tu sze: 
reportażu politycznego wielkjego dzien- 
nika „Chicago Tribune“ na Europę o. 
Stage. 


Sledztwo. 


WARSZAWA, 2-go 11. (A. W.). 
„Dzień Polski“ jntormuje, że od dnia 
wczorajszego wiecz. komenda garni- 
zonu warsz. przesłuchuje oficerów, 
których nazwiska zdołano ustalić, a 
którzy dn. 31 bm. byli obecni w 
przeasionkach gmachu sejmowego. — 
Przesłuchania te zmierzają do wyja- 
śnienia w jakim celu oficerowie ci 
znaleźli się w seo WA 


rA kraju l ze Swiata. 


Kronika telegraficzna. 


KRAKOW. Sprawa projektowanego przez 
niektóre sfery uruchomieniu politechniki 
w Krakowie omawiana będzie na posiedze- 
niu Rady miejskiej we czwartek 7. b. m. 

PARYŻ. Według doniesień z Lozauny 
stm zdrowia Ignacego Paderewskiego po- 
gorszył się nieco. 

MOSKWA. Jak donoszą z Paryża, rząd 
francuski odmówił wydaniu wiz paszpor- 
towych dła komunistów, którzy zamierza= 
li wyjechać do Moskwy na uroczystości 
rewolucji październikowej. 


Petsche, marynarki dep. Daligne, rol- 
nictwa dep. Serot, robót publicznych 
dep. Malarme, kolonij dep. Delmont, 
higjeny dep. Oberkirch, sztuk pięk- 
nych dep. Francois Poncet, wycho- 
wanja fizycznego dep. Pate i nau- 
czania technicznego dep. Baredy. 
Nowoutworzony rząd składa się 7 
czterech senatorów, z których trzech 
należy do lewicy socjalnej i rawykal- 
nej, jeden zaś «o unji republikańskiej, 
oraz 12 deputowanych. z których jest 
pięciu republikanów lewicowych, 3 
z lewicy radykalnej, 2 republikanów 
socjalistów, I z grupy akcji demokra- 
tycznej i socjalnej, ł z uuji repu- 
blikańskiej. Wszyscy podsekretarze 
stanu wybrani są z pośród deputowa- 
nych. Nowi ministrowie zbiorą się 
we wtorek na posiedzeniu Rady min. 


01 Bec o 


Ostatnie konfiskaty, 


Numery przedwczorajszy i WCZO- 
rajszy, „Dziennika Ludowego' zosta- 
ły skonfiskowane. Jesteśmy ciągle tak 
późno zawiadomieni o tem, co zo- 
stało skonfiskowane, że o wydaniu 
drugjcgo nakładu nic może być mo- 
wy. Np. wczoraj dopiero o godz. 10 
wicczór dowiedzieliśmy się, co cen- 
zura skreśliła. Przepraszamy przeto 
czytelników, że nie możemy im do- 
starczyć pisma choćby w spóźnionym 
terminie i prosimy o wyrozumiałość, 
Garir ość i wytrwałość. 


CŁO WYWOZOWE OD MASŁA. 


WARSZAWA, 2. 11. (AW). Min. 
Przem. i Handlu komunikuje, że roz- 
corządzenia o ustanowieniu cła wywo- 
zowego od masła i w sprawie zwrotut 
cła przy wywozie masła wejdą (w ży- 
= zamiast dn. 1. listopada w dniu 

. grudnia. 


- Lokaut robotników w Wiedniu 


sprowokowanych przez heimwehrowców. 


WIEDEŃ, 2. 11. (AW). Sytuacja 
wewaętrzno - polityczna zaostrzyła 
się znowu ua skutek ostatnich zajść 
w Stockerau w fabryca Heida. W 
Stockerau ogłoszono dziś lokaut 
wszystkich robotników, ` ponieważ 
wczorajsze rokowania nie doprowa= 
dziły do żadnych rezultatów. Robo- 
tnicy należący do związków socjali- 


heimwchrowców, mie należących do 
zawodowych związków robotniczych 
jest sprzeczne z umową zbiorową, 
natomiast pracodawcy wskazują na 
to, że przyjęci do pracy heimweh- 
rowcy należą do zawodowych organi: * 
zacyj chrześcjijańsko - społecznych. 
Sprawą tego zatargu zająć się ma o- 
gólnopaństwowa konferencja meta- 


stycznych stoją na stanowisku, że | lowców. Wojsko, policja i żandarme- 
przyjęcie ao pracy 3 robotników | rja stoją w Stockerau w pogotowiu, 
SERY: czak Da e kons |pz==— —uozzzfwi imaryeżtw eny [RPA JS! Am ZE fw 


Z frontu wojennego na Dalek. Wschodzie 


TOKIO2SH 


sień z Charbina, w wyniku jgwałtow- 
mych stasć pod Fuminchiem imiędzy woj 


Maans MOEL 


. (Pat.). Według donie- | skami chińskjemi a sowieckjemį, od- 


działy chińskje zmuszone były cofnąć 


| się na odległość 50 mil lod Sumgari. 


Gwałtowne Irzęsienie ziemi w Rumunii į Bułgarii 


BUKARESZT, 2. 11. (Pat). Jak 
donoszą z obserwatorjum astronomi- 
cznego, punkt centralny wczorajsze- 
go trzęsienia ziemi, któremu towa- 
rzyszyły silne huki podziemne znaj- 
dował się w odległości 180 km, od 
Bukaresztu. Wśród zabudowań ob- 
serwatorjum kilka ścian zostało lek- 
ko uszkodzonych a zegary z wyjąt- 
kiem jednego stanęły. Silne wstrząsy 
wywoiały panikę zwłaszcza Ww szko- 
łach i biurach. Przelękniona ludność 
wyległa na ulice, przyczem ruch uli- 
czny ustał na kilka minut. Ofiarą 
trzęsienia zjemi padła pewna kobie- 
ta, która znalaz!iszy się pod porty- 
kjem katedry katolickiej została ude- 
rzona w głowę kawałkiem spadają- 


cej sztukaterji, Zmarła ona podczas 
przewożenia do szpitala. Trzęsienie 
ziemi odczuto również w niektórych 
miejscowościach na prowincji, nigdzie 
jednak nie spowowowało ono zitacz- 
niejszych szkód, ani ofiar w ludzjach. 
Natomiast bardzo wicle osób zem- 
dlało pod wpływem panicznego lę- 
ku. Obecne trzęsienie ziemi było naj- 
gwałtowniejsze z pośród wszystkich, 
jakie kiedykolwiek nawiedziły Rumu- 
nję. 

SOFJA, 2. 11. (Pat). Wczoraj ra- 
no oaczuto w Sofji trzęsienie ziemi, 
którego ośrodek znajdował się w od- 
ległości 300 km. od Sofji. Nie sy- 
gnalizowano znikąd ami szkód ma* 
terjalnych ani ofiar w ludziach. 


6 _„BZIENNIK LUDOWY“ nr. 255 z dnia 5. listopada 1929. 


Co to znaczy ? 


W nr.2 z dn.31. X. „Gazety, Polskiej“ 
(powstałej na gruzach „Głosu Prawdy" 
i „Epoki*) ukazał się artykuł peten 
pogróżek pod adresem nieposłusznych 
posłów. „Dość zwlekania'! — pisze 
w tytule nowy organ sanacji — konsty- 
tucja musi być zmieniona, a tymczasem 
widzimy — czytamy m. in. — najzu- 
pełniej wyraźnie, że stronnictwa sej- 
mowe stoją pod tym względem, iw wy- 
rażnej opozycji do istotnej opinji społe- 
czeństwa (?j. — Nie ośmielając się 
przeciwstawić jej wyrażnie — partle 
— zarówno prawicowe, jak i pjewicowe 
— za wszelką cenę chcą odsunąć spra 
wę reformy konstytucji, chcą od niej u- 
chylić. (?) 

Państwo (?) nie może cierpieć (?) 
z tego powodu, że przy wszystkich 
innych sprawach, kluby sejmowe mogą 
sobie wygodnie uprawiać jak najdalej 
idące konszachty niewiadomszczyzny z 
iibermasoństwem (!!) zaś przy spra- 
wach ustrojowych jest to dla nich szcze- 
gólnie niewygodme. Kraj ma już dosyć 
popisów rozchełstanej demagogji osła- 
nianej powagą pojęcia „władza ustawo- 
dawcza'. Jeżedi panowie posiowie ma- 
ją nadzieję, że z dniem Ezisiejszym ta 
tuko nastąpi Zmiana, iż swoje Idotych- 
czasowe insuńuacje, potwarze 1 obei- 
gi, swoją całą twórczość ponurą, zohy- 
Gzającą państwo w oczach jego wła- 
snych obywateli. przeniosą z wieńców 
i szpait swych gazet partyjnych na 
trybunę parlamentarną — mylą się 
głęboko. 

Zdrowy instynkt państwowy woła 
wielkim głosem: Dość tego!“ 


e n e E 


To było pisane przed zebraniem się 
sejmu. 

A o zachowaniu się niewinnej gru- 
py oficerów w Sejmie pisze „Kurjer 
Krakowski" Nr. 500 z dn. 2. bm.: 

„Po kilku chwilach opuścili salę mi- 


nistrów płk. Beck i por. Zaćwili- 
chowski, wyszli do weslibułu i dali 


poiecenie zgromadzonym tam. oficerom- 
Ci ustawili się ponownie w szpaler 
Z kurytarza wewnętrznego ‘wyszedł 
Marsz. Piłsudski w towarzystwie mi- 
nistrów  Składkowskiego,  Matuszew- 
skiego i Prystora. 

Oficerowie po wyjściu Marsz. Pił- 
sudskiego rozwiązaii szpaler, pozosia- 
jąc w westibulu. Wielu z nich zaopa. 
trzyło się w krzesła 1 rozsiadło się 
na nich, Oczekując daszytch rozka- 
zów". (?). f 


Warszawa robotnicza m grobach bojowników 


o wolność. 


WARSZAWA, 1-go 11. (tel. wł.). 
Dorocznym zwyczajem jako w dniu 
święta umarłych odbył się dziś uroczy- 
sty żałobny pochód na stoki cytadeli, 
w którym wzięło udział 5000 osób ze 
Stowarzyszeniem b. więźniów politycz- 
nych na czele, Niesiono kilkadziesiąt 
sztandarów oraz kilkanaście wieńców ; 
pochodowi towarzyszyły 2 orkiestry ro- 
botnicze. 

Pochód w porządku dotarł do krzyża 
Traugutta, gdzie nos. tow. Arciszew- 
ski wygłosił okolicznościowe przemó- 
wienie. Po złożeniu części wieńców pod 
krzyżem pochód udał się w dalszą idro- 
gę ną miejsce stracenia poległych w 
walkach z caratem i okupacją niemiec- 
ką. Tam z dwóch miejsc przemawiali 
itow. posłowie: Arciszewski, Barlicki, 
Dubois «:Kwapiński, Pragjer oraz ttow. 
Frygier, Neubauer, poczem złożono po- 
zostałe wieńce. 

Po rozwiązaniu pochodu uczestnicy 
małemi grupami wracali do miasta, 


Fejleton „Dzien. Ln“ z ćnia 4. XI. 1929. 


W. RAORT. 

TAK i WSZAR” 
99 ; ' . 

— Mów pan, co pan (chce — rzexł 
z goryczą jeden z moich znajomych dy- 
rektorów teatralnych w Warszawie — 
lecz ja nie przestanę twierdzić, że teatr 
w obecnej formie, przeżył się i niema 
najmniejszej racji bytu... Próbowałem 
uczciwie pracować — nie dano mj! — 
Chciałem schlebić gustom obecnej pu- 
bliczności — dorżnięto mnie! 

j- — Szanowny pan dyrektor przesa- 

za... l! 

— Ani słowa! Próbowałem z każdej 
beczki i — klapa! Proszę sobie wyo- 
brazić, że nawet mój najnowszy ekspe- 
ryment z wystawieniem głośnej sztuki 
„Tak i wspak“, zawiódł w zupełności... 

— (Cóż to znowu za sztuka?... 

— Bajeczna, proszę pana! Bajeczna 
i fenomenalna! Sztuka ta n;esłychanem 
zbiegiem okoliczności zadowala równo- 
cześnie, nie tylko najbardziej wyrafjno- 
wany smak publiczności płacącej za bi- 
lety, ale usposabia przychylnie nawet 
gratisowców, recenzentów,  bileterów, 
straż pożamą i dyżurujących policjan- 


tów. Napisana przez polskiego autora, 
kryjącego się pod pseudonimem Piran- 


della, uwzględnia równocześnie czterna- | 


ście kierunków nowoczesnej sztuki dra- 
matyjcznej, a każdy w sposób nawskróś 
oryginalny i bez konkurencji. Psychopa- 
tologja i kino, telepatja i radiofonja, 
poezją i kryminalistyka, filozofja i sport 
miłość i dancing, muzyka i tresura 
zwierząt, socjołogjia i girlsty, Jazz-band 
i polityka — jednem słowem. każdy 
dział nowoczesnej wiedzy i obecnych u- 
podobań ludzkich jest zastąpiony w tej 
sztuce... 

— Faktycznie, fenomenalna sztuka! 

— To jeszcze nie wszystko, proszę 
szanownego pana! Rzecz idzie bez suf- 
lera, goście mogą bez szkody dla akcji, 
zajadać jaja na twardo i kiełbasę, w 
przerwach podaje się przez megafon 
nowsze Kursy giełdy, recenzenci są go- 
szczeni przy obfitym bufecie, a najła- 
dniejsze aktorki przyjmują zaproszenia 
na daiszą część wieczoru, przez-rozba- 
wioną część publiczności męskiej... 


— Bez przesady. jestem zachwycony, 
panie dyrektorze! 

— Szkoda, że pana na tem przedsta- 
wieniw nie było! Warto było zoba- 
czyć |... Kurtyna podnosiła się sprawnie, 
orkiestra grała na każdym instrumencie 


Oddział policji pod komendą aspiran- 
ta zączął rozpraszać pozostałe w tyle 
grupy, składające się przeważnie z ko- 
biet, Tow. pos. Dubois i Pragier zwró- 
cili się z interwencją do aspiranta, co 
odniosło skutek, gdyż istotnie zaprze- 
stano rozpędzania. 

Dalsza część tej wiadomości została 
wczoraj skonfiskowana, wobec czego u- 
zupełniamy przebieg tych wypadków z 
wczorajszej „Gazety Poranna“ Nv. 
9030: Nadbiegł oficer żandarmerji z 
Cytadeli i wkrótce potem silniejszy 
oddział policji. Wywiązała się bójka, 
w której 15 posterunkowych zostało 
poturbowanych  kolbami, jeden z 
nich zostat ciężko ranny. Policja do- 
była szabel i rozpędziła maniiestantów 
bez przerwy atakujących. W tłumie zna 
iazła się gruda posłów, którzy rownież 
zostali poturbowani. Jako lekko ranni 
zgłosili się posłowie socjalistyczni: Dzię 
giełewski, Pragier, Kwapiński i Dubois. 
Popołudniu nastąpił spokój. 


RZE CZEK 


równocześnie co innego, aktorzy dawali 
po dziesięć do piętnażcje kreacjj od- 
razu, zmieniając się co dwie minutu jak 
kameleonj, ku zupełnemu zadowoleniu 
wszystkich recenzentów, którzy nie o- 
mieszkali wyrazjć swego zadowolenia 
na zewnątrz, mrugnięciem powieki le- 
wego oka i drgnięciąm skrzydełka nad 
prawą dziurką od nosa. Powiadam pa- 
nu, że wszystko zapowiadało się kapi- 
talnie, Dekoracje, w myśl wskazań kry- 
tyki, „Śmiały się, i mówiły” (do widowni. 
Co więcej: śmiały się nie tylko dekora- 
cje, ale nawet fotele, programy, (żarówki, 
kaloryfery i oczy obecnych na gali. Na- 
strój „pogody i słońca”, wymagany 
przez recenzentów „po długich latach 
niewoli", udzielił się także aktorom, któ- 
rzy wywracali na scenie kozły, tańczyli 
bląck-boitoma i wygłaszali wesołe kom- 
plementy pod adresem dyrekcji i wpły- 
wowych przedstawicieli prasy. Ponie- 
waż na scenie n.e brakło także mo- 
mentów humonystyczn.ch, jak próba ła- 
tania biernego bilansu handlowego, wal 
ka o powagę krytyki teatralnej „obrady 
Ligi Narodów nad rozbrojeniam i wiec 
urzędników w sprawie uregulowania 
płac — ogół śmiał się do rozpuku, da- 
rząc wykonawców frenetyczaemi okla- 
skami... 1 
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W najbliższych dniach odbędzie się 

premiera monumentalnego polskiego 

super-filmu wedłud poczytnej powie- 
ści Ferdynanda Go tla p. t. 


Z dnia na dzień 


Na co poszło pół niijarda przekroczeń budżet. 


Jak donieśliśmy, rząd przedłożył 
Sejmowi równocześnie z budżetem 
na 1930-31 zamknięcie rachunkowe 
za rok budżetowy 1927-28. Jest to 
ten rok, w którym dokonano olbrzy- 
mich przekroczeń budżetowych będą- 
cych przedmiotem skargi do Trybu- 
nału Stanu. \ 

Z tego zamkuięcia dowiadujemy się 
że rząd wyasygnował poza budżetem 
579 miljonów zł. Że sumy tej nie 
wydano 17 miljonów tak, że fakty- 
cznie przekroczenia wynoszą 562 
miljony. 

Na co tę olbrzymią sumę wydano ? 

Jak z zeszłorocznej dyskusji wia- 
domo, rząd (ówczesny p. Bartla) stał 
na stanowisku, że wydatki były ko- 
njeczne i — jak powiedział marsz. 
Piłsudski — trzeba było coś robić 
z pieniędzmi przelewającemi się w 
kasach, Sejrm, nje mając specyfikacji 
tych wydatków, nie był w stanie 
uznać ich konieczność i celowość, 
rząd zaś mimo „bezterminowych* 
przyrzeczeń p. Bartla nie chciał prze- 
dłożyć żądania kredytów dodatko- 


wych, które taką specyfikację zawie- 
rałyby. 
Wedle dołączonego do zamknięcia 


rachunkowego sprawozdania najwyż- 
szej Izby kontroli wydatki rozłożone 
są w następujący sposób: 
miljonów zł. 

na budowę portu w Gayni 8 
na bud. fabr. azot. pod Tarn. 24 
1a. budowle wojskowe 16 
na budowle korp. straży pogr. + 
na budowle państwowe 
na powiększenie zapas. wojsk. D 
na powiększenie kap. Banku rol. 75 

To byłyby wydatki, których celo- 
wość Sejm będzie obecnie omawiał. 
Największe jednak zarzuty powsta- 
ną niewątpliwie przy następujących 
wydatkach : 


milj. zł. 
ua fundusz dysp. prez. min. 8 
na fund. dysp. min. spr. zagr. 29 


na fundusz propagandowy 085 


Te trzy i kilka drobnych pozycyj 
to najcięższy kamień obrazy. Wia- 
domo przecież, na co wydano 8 milj., 
nie robiono zresztą tajemnicy. że na 
akcję wyborczą BB. 

A równocześnie rząd tak hojny dla 
różnych jasnych i mniej jasnych ce- 
lów skąpił na rzeczywiście konieczne 
wydatki. Np. na budowę dróg wy- 
dano 176 miljona zł, na regulację 


— Dziwy pan opowiada panie dy- 
rektorze ! 1 

— przedstawienie to było rzeczywi- 
ście fenomenalne, gdyż prócz powyz- 
szych plusów, — urządziłem jeszcze w 
foyer dancing z kotyljonem i loterję 
fantową, nie licząc wystawy różnych 
frywolnych aktów fotograficznych i bez- 
płatnego rozdawnictwa ihłodników i 
ciast. Poszedłem jeszcze dalej i polk- 
ciłem Kasie, aby! wszystkim gościom, 
gratisowiyjm wypłaciła po jednym zło- 
tym jako zwrot za garderobę ,i bilet 
tramwajowy w obie strony. Co tw dużo 
mówić?... Łudziłem się, że |. R i 
wspak“ postawi mnie na nogi ji wy- 
trąci wreszcie nóż z ręki dorzynaczy 
teatralnych. Łudziłem się, a tymcza- 
Sem... 

— Tymczasem? —  podchwyciłem 
pełen najsmutniejszych przeczuć. 

— Tymczasem pokazało się, że prze- 
grałem na całej linji. Rano byłem za- 
rźnięty na całego. Zarzucano mi w ikry- 
tykach brak „nowoczesnego“ repertua- 
ru o „pokładzie klasycznym“, brak wy- 
tycznej linji, brak charakteru i brak 
kompetencji do prowadzenia teatru sto- 
łecznego. Leżałem na obu łopatkach... 

— Ależ recenzje nie decydują jeszcze 
© powodzeniu sztuki, panie dyrektorze ! 

— Tak pan mówi!... Na drugi dzień 


miałem „pati Mdtorzy wstydzi się 
grać przed prawie pustą widownią i 
na własną rękę łapali po ulicach zna- 
jomych i nieznajomych, aby tylko za- 
pełnić widownię. Zła recenzja jast jak 
zaraza. Dochodzi wszędzie, choć nist 
za nią nie tęskni. Dam panu przykład : 
Chcąc za wszelką cenę mieć, choćby 
bezpłatną publiczność i nie grać przy 
pustej widowni, zgłosiłem się do woj- 
skowości i  ofiarowałem trzydzieści 
miejsc dla żołnierzy. 

— Bardzo dobry jpomysł... 

— (Czekaj pan! Też mi bokiem wy- 
lazł Wojskowość wybrała trzydzieści 
ludzi, którzy przy raporcie karnum 0- 
trzymali po 14 dni paki ji postawiła 
im alternatywę, że albo odsiedzą po 
14 dni w kozie, albo pójdą do teatru 
na „Tak i wspak”. Rzecz pczywista, 
że wybrali teatr zamiast kozy. Do dziś 
nie wiem, czyim imiachjnacjom to mam 
przypisać, że już po pierwszym akcie 
żołnierze opuścili gremjalnie teatr i 
zgłosili się do pułku z prośbą, że chcą 
odsiedzieć 14 dni kozy... 

I w takich warunkach ma człowiek 
pracować?... Mów pan co pan chee, 
lecz ja nie przestanę twierdzić, że teatr 
się przeżył i nie ma najmniejsze) racji 
bytu |... 

—g— 


Obraz, który da się 

porównać tylko z 

największymi filma- 
mi zagranicy. 


rzek 1/62 milj., na budowle dla woje: 
wództw i powiatów aż 167 tysięcy, 
na budowę szkół Raństwowych i 


przez gminy — nic. 
e a] 


PRZESILENIE RZĄDOWE WE 
FRANCJI. 


Lewicowo-radykalny senator Clemeńntel, 
który zrzekł się powierzonej mu misji 
tworzenia gabinetu. ; 


OLLESCHAU 


kusin tiop: 


Fundusz im. niewinnie strato- 
nego robotnika polskiego. 


Niemiecka Liga Praw Człowieka o- 
głosiła zbiórkę publiczną, celem założe- 
nia w Niemczech funduszu im. Józefa 
Jakubowskiego, dla upamiętnienia na- 
zwiska niewinnje skazanego przez sąd 
niemiecki na karę śmierci robotnika pol- 
skiego. Fundusz ten ma dostarczyć nie- 
mieckiej Lidze Praw Człowieka środ- 
ków do kontynuowania pracy dla idei 
sprawiedliwości. 

W wydanej przez Ligę z okazji ogło- 
szenia zbiórki odezwie, przypomniane 
są szczegóły dokonanego na Jakubow- 
skim „mordu sprawiedliwości“, a ode- 
zwa kończy się wezwaniem do zwal- 
czania kary śmierci i reformy w tym 
sensie ustawodawstwa. 
|. a R a | AA] 
ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW W 

POZNANIU. 

POZNAŃ. 2. listop. (A. W.) Policja tn- 
tejsza dokonała aresztowań komunistów na- 
leżących do organizacji „obchodu 12-tej 
rocznicy przewrotu bolszewickiego z «dn. 
7. listopada. 


—— 
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„ycie 
Wiadomości z Borysławia. 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Naliowcy wobec wydarzeń w Sejmie. 


mu robotników. W tymże dniu odbyło 
się nadzwyczajne zebran;e Rady Robot- 
niczej PPS., Zarządów Zw. Zaw. i de- 
legatów robotniczych, które uchwaliło 
odpowiednią rezolucję. 


Wiadomość o uniemożliwieniu obrad 
Sejmu wywołała w Borysławiu olbrzy- 
mie poruszenie, Robotnicy z napręże- 
niem wyczekują. W piątek w Domu 
Ludowym samorzutnie zbierały się tłu- 


Wiadawości ze Stanisławowa. 


(Telef. od nasz, korespondenta). 


W wynik brad zebrani Zy- 
Walka pracowników | jeli a iE OEE Fona 
gastronomiezayeh o Był. | 


jącą na konieczność utrzymania do- 
tychczasowego sposobu dodawania 

W Stanisławowie odbyło się wal- | procentu za obsługę oraz koniecz- 
ne „gromadzenie tamtejszego Związ- ność przeciwstawienia SiĘ planom 
ku zawod. pracowników przemysłu pracodawców. 
gastronom.-hotel. Zgromadzenie za- 
gaił ' przewodniczący tut. oddziału 
tow. Hoszowski Taacusz, do prezy- 
djam powołano ttow. Teiga, Weiss- 
brotta i Söbla Leona. 

Tow. Hoszowski omawiał sprawy 
organizacyjne oraz sytuację w prze- 
myśle gastronomicznym. System wy- 
nagrodzenia był aotychczas taki, że 
procent za usługę był doliczany do 
cennika potraw. Obecnie pracodaw- 
cy zamierzają system ten zmienić w 
ten sposób, ażeby pracownicy kel- 
nerscy doliczali procent za obsługę 
do rachunków konsumentów. Praco- 
dawcy nie zdają sobie sprawy ze 
skutków zmiany dotychczasowego sy- 
stemu, w obronie którego pracowni- 
cy stoją zdecydowanie. 

W dyskusji przemawiali 
W eissbrott, Sobel i Kamiński. 
PO n C RRA == - = h r a ramon = mcnn 
Z e o © a LJ a LJ 2 

cia I pracy Młodzieży Turowej w Dolinie 

ZYGA I pra i 

Normalny rok szkolny 1928-29 za- 
kończyliśmy w niedzielę dnia 20 paź- 
dziernika urzączeniem pożegnania re- 
krutów, towarzyszy — udających się 
na służbę wojskową. 

W sobotę dnia 26 października br. 
odbyło się doroczne Walne Zgroma- 
dzenie, przea którem jako Zarząd 
stanęliśmy z konkretnym dorobkiem. 

W okresie sprawozdawczym głów- 
ny nacisk kładliśmy na skupienie Mł. 
i Robotników w TUR. 

Nadwyżka w aochodach wynosi zł 
183 -gr. 77, 

Praca oświatowa szła w kilku kie- 
runkach. Prowadzono trzy kursy: u- 
stawodawstwa robotniczego (adw. dr. 
Józef Weinreb); hygjeny i pierw- 


i 


Kronika Stanisiawowska 


MORDERSTWA NA TLE ZEMSTY. 
Nieznany sprawea dokonał w dniu 1. b. an. 
zamachu na życie Józefa Kocko. dzierza- 
wcy młyna w Żyrawie, prow. Żydaczów. 
Sprawca strzelił przez okno do mieszka- 
nia Kocki, który leżał w Izbie na tapcza- 
me. Rocko został ugodzony, jednak do- 
tad żyje. Zbrodnia została popełniona pra- 
wdopodobnie na tle zemsty. Dochodzenia 
w toku. 

NAPADNIĘTY STRAŻNIK GRANICZ. 
NY ZABIŁ BANDYTĘ. 1. b. m. napadło 
w Robałkach powial Kosów, kilku pa- 
robków, pochodzących ze Słobódki na 
funkejonarjusza straży granicznej Sucho- 
dolskiego oddając do niego kilka strza- 
łów rewolwerowych. 

Suchodolski nie odniósł żadnej rany, w 
obronie własnej użył jednak brom palnej 
trafiając jednego z napastników i zabi- 
jając go na miejscu. Zabily został Łuka- 
niuk, liczący łat 20. 


ttow, 


szej pomocy w nagłych wypadkach 

(lek. Dr. Józef Weinreb); księgowo- 

ści, korespondencji handlowej i nauki 
o samorządzie teryltorjalnym i skar- 
bowości (tow. Karol Wcyman). — 
Przeciętna ilość słuchaczy 50. 
Wieczory ayskusyjne — kółko samo- 
kształcenia — cykle odczytów i luż- 
ne odczyty, prelegentami byli: po- 
słanka Jadwiga Markowska, Robert 
Froelich, Aniela Fjedorowa, Wacek 
Czapelski, A. Kilayski, Stefan Krie- 

| gel, Łukasz Kulczycki starszy i młod- 
szy, Daniuk Józef. 

Chlubą jest bibłoteka, która roz- 
wija się nader pomyślnie i dziś się- 
ga już jej stan 500 tomów. Bibljote- 
karz. tow. Franciszek Kalityński jest 


odkarpacia. 


njestrudzony: uczy miłosnego przy- 
wiązania do książki, 

Przy blibljotece jest czytełnia pism. 

Zrezorganizowaliśmy orkiestrę i 
zakupiliśmy 14 instrumentów muzy- 
cznych za kwotę zł. 2,850 i gramofon 
za zł. 1.100 i fisharmonję za zł 300 
tudzież zrekonstruowaliśmy radjc 
kwotą zł. 200. 

Orkiestra pielęgnuje piękno muzy- 
ki i gra najpiękniej na całem Pod- 
karpacju. 

Na TUR jako na instytucję oświa- 
tową spada obowiązek urządzenia u- 
roczystości i akademji dziesięciole: 
cia Pierwszego Rządu Ludowego w 
Lublinie, Międzynarodowego Święte 
Pracy 1. maja (z całego powiatu 
skoncentrowano obchód w Dolinie), 
Dnia Kobiet, w 15-letnią rocznicę 
zamordowania Jana Jauresa, Dnia 
Młodzieży. 

W miesiącach letnich w dniach od- 
poczytńkowych przy współudziale or- 
kiestry urządzaliśmy wycieczki do 
pobliskich malowniczych miejscowo- 
ści ( Meran—Zainczyska). i 

Wreszcie służyliśmy radą i pomo- 
cą oddziałom T. U. R. w Wygodzie, 
Rypnem, Bolechowić i Broszniowie 
oraz pozostawaliśmy w serdecznych 
stosunkach z Oddziałem TUR w Ka- 
łuszu. 

Walne Zgromadzenie, oceniając na- 
szą pracę, udzieliło nam absolutorium 
i wybrało nowy Zarząd: z Kulczyc: 
kim Łukaszem — jako pzewrodniczą- 
cym, Dobrzańskim Janem — wice- 
przewodn., Merunowiczem Wł. — se- 
kretarzem, Zborowskim J. — skąrb- 
nikiem, Kalityńskim Fr. — jako bi- 
bljotekarzem. 

Nowy Zarząd narazie prowauzić 
będzie trzy kursy z dziedziny: me- 
dycyny wykłada lek. Dr. Józef Wein- 
reb; nauk społecznych tow. Wey- 
man Karol i historji walk klasowych 
narodowych i religijnych tow. Łu- 
kasz Kulczycki. 

Każdy z kursów rozpocznie się po 
zgłoszeniu się najmniej po 20 kandy- 
datów. — Zgłoszenia u sekretarza W 
lokalu TUR w czwartki i soboty od 
godz. 18-tej — 20-tej, 

D m 


wre 


Wiec kolejarzy w Samborze. 

W Samborze odbyt się Wiec ogólno- 
kolejarski 

Wiec zagaił tow. Pręedkjewicz, pre- 
zes ZZK. O pragmatyce służbowej re- 
ferował tow. Rożański „członek WW. 
ZZ 

W dalsz sm ciągu iow. Talarek. gzło” 
nek WW, ZZK. i ZO., analizując prze- 
pisj emerytalne dla etatowych, a następ” 
nie o lecznictwie, wykazał ich ujemne 
i dodatnie strony, zwracając specjal- 
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ną uwagę na wady tychże. 

Uchwałono jednomyślnie rezolucję wy 
rażającą protest przeciw formie, w ja- 
kiej pragmatyka została wydana. oraz 
popierającą uchwałę WW. ZZK. z dnia 
4. i 5. września i frotest Zarządu 
Głównego z dnia 7. październiaa i 
domagającą się, by Zarząd Główny w 
£orozimienitu się z posłami ZZK. i 
Klubem Poseiskim PPS. dążył na tere- 
wie Sejmu i rządu do (znowelizowa- 
nia wspomnianych przepisów w myśl 
poprawek ZZK., które zostaly wniesio- 
ne do Min. Komun kacji i rządu. 

W końcu rezolucija wyraża peine 
votim zaujania Zarządowi Głównemu 
ZZK. "1 ( 


Ogólne Zgromadzenie 
kolejarzy w Tarnopolu. 


W Tarnopolu w lokalu Z. Z. K. od- 
było się Ogólne Zgromadzenie pracow- 
ników kolejowych bez róznicy przy- 
należności związkowej, zwołane przez 
ZAK. jl ZZM: ' 

Zgromadzenie zagaił wice-prezes Ko- 
ła kol. Banylski, przewodniczyłi kol, Ba- 
nylski i kol. Harysz, prezes ZZM., se- 
kretarzował kol. Mlowczko, sekretarz 
ZZK. 

Przy wypełnionej po brzegi sali "e- 
feraty o ipraymatyce służbowej, ustawie 
emeryia!nej dia eiaiowych i lecznictwie 
wygłosił członek Wydziału Wykonaw- 
czego ZZK. kol. Odrobina, jprzedsta- 
wiając zebranym przyczyny: i źródła ich 
ciężkiego położenia materjalnego. 

Po przeprowadzonej dyskusji nad wy 
głoszonymi referatami uchwalono jed- 
nomyślnie odpowiednią „rezolucję. 


Straszna rozpacz bezrobotnego 


pozbawionego Środków do życia wraz 
z rodziną. 


(y) Wojciech Warazała, zam. przy 
ul, Zadwórzańskiej I. 12, zjawił się 
się w policji, gdzie zdeponował dwa 
listy pożegnałne swego brata Sta- 
nisława. Jeden list adresowany był 
do niego, drugi zaś wysłał do swej 
żony, zam. w Lewandówce. 

W listach tych podał desperat, że 
popełnia samobójstwo przez zastrze- 
lenje, gdyż nie może znaieźć nigdzie 
zajęcia. Również niejaki Jan Korus, 
murarz, nie chce czy nie może od- 
dać mu pieniądze. 


m an 


Z rozpaczy, iż rodzina ginie z gło- 
du, nieszczęśliwy umiera i prosi by 
go pochowano na starym cmentarzu 
koło zmarłego przyjaciela N. Dobro- 
wolskiego. 

Na cmentarz ten udał się poste- 
rankowy wraz z donoszącym, lecz 
aesperata nie znaleziono. Dalsze po- 
szukiwania w toku. - 

Fakt ten dostatecznie ilustruje po- 
łożenie w jakiem żyje ogół klasy 
pracującej w obecnym czasie „rado- 
snej twórczości. 


NEEDE SEEM I 


Tajemnica listu Zinowiewa. 


Nowe rewelacje Eiesiadowskiego. 


Biesiadowski, były radca poselstwa 
sowieckiego w Paryżu po zerwaniu 
z bolszewikami wystąpił na łamach 
paryskiego „Matin i londyńskiego 
„Daily Telegraph“ z bardzo cieka- 
wem rewelacjami dotyczącemi ma- 
chinacji dyplomacji bolszewickiej. 

Słynny list Zinowjewa, który za- 
wierał propozycje zgody angielsko- 
sowieckiej ale ze szkodą dia Auglji, 
a który stał się przyczyną upadku 
rządu Mac Donalda w 1925 r., miał 
być przez Zinowjewa wprawdzie pod 
pisany bez świadomości jednak, jaka 
treść zawiera. Wedle rewkelacyj Bie- 
siadowskicgo, Zinowjew przesłucha- 
ny przez Cziczerina i Dzierżyńskie- 


ustrjacki 


„redaktorem” w Jarosławiu. 


Czytamy w krakowskim „Kurjerze 
illustr.'': 

„Od pewnego czasu wychodzi w 
Jarosławiu tygodnik p. t. „Ekspress 
Jarosławski'', redagowany przez nie- 
jakiego Mendla Schiffmana. 

Z dokumentów, opublikowanych o- 
statnjo w „Tygodniku Jarosławskim' 
dowiaaujemy się niesłychanych szcze 
gółów z „bujnej“ przeszłości Men- 
ala Schiffmana. Wśród tych doku- 
mentów znajduje się również list, 
skreślony ręką obecnego „redakiora* 
Schiffmana do prezydjum obwodowe- 
go sądu w Rzeszowie, w ktorym 
Schiffman przyznaje się z całym cy- 
nizmem do spełniania oliydntych obo- 
wiązków konfidenta i szpiega osła- 
wionej K-Stellc w czasie wojny 
światowej. 

Z uczuciem obrzydzenia czyta się 
te rewelacje, dotyczące osoby „re- 
uaktora'* Schiffmana, który mimo te- 


go, że był płatnym szpiegiem na u- 
sługach Austrji i ma ręce splamione 
krwią niewinnych otjar K-Stelie, jest 
dziś wyrazicielem „opinji publicznej: 
jednego z większych miast Polski. 

Do słusznego oburzenia krakow- 
skiego sanacyjnego organu dodać na- 
leży, że opinja pubiiczna zna daw- 
nych szpiegów austrjackich na innych 
jeszcze stanowiskach publicznych. 
jest równieź na to oburzona, ale nie- 
stety bezskutecznie. 

UCZUCIE PRZEPEŁNIENIA, nieprawi- 
dłowa Termentację w jelitach, uczucie peł. 
ności i wzdęcia w wątrobie, zasloinę żółci 
bóle w bokach, ucisk w piersiach i bicie 
serca usuwa użycie naturalnej wody gorz- 
kiej Franviszka- Józela zmniejszając zby” 
tnie przekrwienie mózgu, ucisk w oczach, 
sercu i Mucach. Opinje lekarskie wska- 
zują na nadzwyczajny efekt leczniczy, osią- 
gnięly przy używaniu wody Franciszka- 
Józelu u lukłzi. prowadzących siedzący 
tryb życia. Żądać w aptekachę i drogerjach. 


go miał oświadczyć, że nie przypo- 
mina sobie, by kiedykolwiek taki list 
dyktował, Treść jego wedle oświad- 
czenia Zinowjewa tak dalece odpo- 
wiada polityce 1H. Międzynarodów- 
ki w Anglji, że byłby go zresztą 
podpisał gdyby go o to proszono. 
Ta niejasna odpowiedź nie zadowo- 
liła Cziczerina i Dzierżyńskiego, na 
ich Galsze naleganie Zinowjew o- 
świadczył, że listu nie podpisał. Mi- 
mo to 

G. P. U. roszstrzela!a. trzech u- 

rzęuników Zinowjewa 
między nimi kobietę, prywatną se- 
kretarkę Zinowjewa. r 

Wedle Biesiadowskiego podpis Zi- 
nowjewa byył wprawdzie autenty- 
czny, Zinowjew jednak nie wiedział 
co podpisuje. 

Giównem centrum operacyjnym 
Sowietów ma być Berlin, 
gdzie pracuje się pod pokrywka 
przedstawjcielstw handlowych i ban- 
ków. Sprężynami-całej akcji ma być 
pierwszy sekretarz ambasady sowiec- 
kiej jakobowicz i przedstawiciel han- 

dlowy Lenglich. 

Działalność Rosji idzje w pierw- 
szym rzędzie w tym kierunku, aby 
ostabić Labour Party i jej rząd; 
mimo to socjaliści angielscy uważa- 
Ją za swój obowiązek nawiązanie sto 
sunków z Rosją, wychodząc z słu- 
sznego założenia, że gorączki propa- 
ganay rosyjskiej nie osłabi się lecz 
raczej wzmocni przez traktowanie Ro 
sji gorzej niż inne mocarstwa. 

— a w» M SS 
Mianifestacje przed węgier. 
skiem poselstwzm. 

BERLIN, 3. 11. (PAT.) Przed tu- 
tejszem poselstwem węgierskiem od- 
była się dziś manifestacja, w cza- 
sie której szyby zostały powybijane 
kamiemiami. 
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Konsolidacja frontu proletarjackiego 


Przystapienie robotników ukraińskich do Centr. Komisji 


zw. zawod. - Występ nożowców i prowokatorów z posłem 
Chamem na czele. 


Konsolidacja wspólnego, jednolitego 
frontu proletarjackiego czyn; wieikie po- 
stępy. Po zjednoczeniu się robotników 
niemieckich i żydowskich z robotnika- 
mi polskimi, skupjonyjmi w Centralnej 
Komisji Związków Zawodowych, przy- 
stąpili w dniu wczorajszym do tej ko- 
misji robotnicy ukraińscy. 

Na wczoraj zwołany! został do lo- 
kalu stowarzyszenia „Praca“ we Lwo- 
wie Kongres ukraińskich Związków Za- 
wodowych, celem przystąpienia do Cen- 
tralnej Komisji Zw. Zawod: 

Na godzinę przed oznaczoną porą 
do lokalu „Pracy“ wtargnęła grupa 
około 100 osób, złożona z nożowców 
i prowokatorów komunistycznych, z 
posłem Sel-Robu  Chamąmi na czele, 
która poczęła w barbarzyński sposób 

demo0iować lokal organizacji, wa- 

bijając szyby 1 niszcząc jmebit. 


Z jakiego rodzaju elementów składali 
się ci ludzje świadczy fakt, iż jednego 
z dozorców, starego tow. Dykiego 
zraniono nożem. raniąc go w gło- 
wę, twarz ii piersi. 

Na miejsce przybył wkrótce oddział 
policji, który „usunął awanturników ze 
sali. W czasie szamotania sję zranio- 
nych zostało 20 komunistów i 5 poli- 
cjantów, którzy zostali zaopatrzeni w 
Pogotowiu  ratunkowem. zaś pewna 
liczba lżej kontuzjowanych zbiegła z 
placu „boju“. Po zaopatrzeniu w Po- 
goiowiu rat. odstawiono ich do komi- 
sarjatu P. P. w celu spisania protokoru. 
Kilkunastu z nich osadzono w areszcie. 

W międzyczasie delegaci zbierali się 
w sali i wkrótce kongres miał rozpo- 
cząć obrady, Na salę jednak |przybyła 
policja, zakazujące prowaądzenia obrad. 

Wobec tego delegaci zebrali się w 


Własność - rzecz 


Wszyscy znamy ludzi, których nie 
tak nje wyprowadza z równowagi, 
jak najskromniejsze nawet projekty 
wywłaszczeniowe. 

Nie należy też do wyjątków sąsiad 
mój, Wiktor Dzieliwor, gorący prze- 
ciwnik reformy rolifej — z tej wła- 
Śnie racji, że podkopuje ona podo- 
bno „fundament cywilizacji, jakim 
jest świętość prywatnej własności. 

Byłem kjedyś świadkiem dysputy, 
w której p. Wiktor brał gorący u- 
dział, 

— Ja, panie — krzyczał czerwony, 
jak burak — odrazubym pakował do 
ciupy każdego takiego, co namawia 
rząd do konfiskowania cudzego do- 
bra. Co jest, u Boga Ojca?... Jak 
świat Światem, każdy chce wiedzieć, 
że co jego, to jego i amem. Dobre 
sobie !... Będę się mordował całe ży- 
cie, żeby coś mieć, a tu raptem wy- 
chodzi prawo: oddawaj. A jużci! Nic- 
doczekanie! Jakby coś takiego mia- 
ło być, tobym pierwszy do rewolu- 
cji namawiał. å 

— Nie będzie namawiał — pomy- 
ślałem sobie — za duży ma brzuch, 


igla | 


żeby wojować na barykadach. Zresz- 
tą, jak wiemy, wcale niema strachu, 
żeby mogła zajść potrzeba tego ro- 
dzaju wystąpień. Nikomu nie śni się 
dziś czynić zamachy na czyjąkolwiek 
własność, a nawet groźny ongi pro- 
jekt obdzielenia małorolnych ziemią 
wielkopańską leży cichutko i głowy 
nje śmie podnieść. Mało też kto o 
nim dziś pamięta. 

Dziwiłło więc mnie trochę, dla- 
czego ta zapomniana obiecanka tak 
zaprząta wcjąż jeszcze umysł p. Wi- 
ktora. 

Wogóle o człowieku tym wiedzia- 
łem niewiele, ale tryb jego życia wy- 
dawał mi się niezrozumiały. Z po- 
stawy, z ruchów, mowy, sprawiał 
wrażenie dorobkiewicza wojennego. 
W jego mieszkaniu, które miałem 
wcjąż przed oczami, znać było dobro- 
byt i staranność o wygody. Pani 
Wiktorowa (równie, jak małżonek, 
obfita w sobie) całemi dniami bujała 
się w fotelu, pilnie obsługiwana 
przez dwie fertyczne dziewczyny... 

Kim był p. Wiktor ?... Na liście lo- 
katorów figurował, jako obywatel 
ziemski. Ale nic w nim nie było z 
hreczkosieja; mało też musiał zaj- 
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innym lokalu, gdzie rozpoczęto obrady 
za zaproszeniami. Po zagajeniu Złazdu 
przez tow, Bumiaka wybrano prezydjum, 
poczem nastąpiły przemówienia powi- 
talne, które wygłosili poseł tow. Żur- 
ławski imjeniem Centralnej Komisji Zw. 
Zawod., tow. Ruter imieniem związków 
zawod. robotników żydowskich, nale- 
żących do tej Komisji, tow. red. Szczy- 
rek imieniem P. P, S., tow. dr. Lew 
Hankiewicz im;jenzem U. S. D. P., tow. 
Laskowski imieniem Rady Zw. Zaw$ 


Zjazd przyjął jednomyślnie uchwałę 
zatwierdzającą przystąpienie Ukr. Zw. 
Zawod, do Centralnej Komisji, poczem 
przyjęto szereg uchwał organizacyj- 
nych. 

W czasie obrad tych znowu na 
salę przybył reprezentant starostwa 
grodzk., który zakazał bezpodstaw- 
nje dalszego prowadzenia obrad, m1- 
mo, iż odbywał się za zaproszenia- 
mi, zgodnie z odnośnemi postanowie- 
njami ustawy. 


Kongres został rozwiązany, naj- 
istotniejsze jednak sprawy zostały za 
łatwione. 

Przystąpienie ukraińskich robotni- 
ków do Centralnej Komisji ma do- 
njosłe znaczenie dla ruchu robotna- 
czego w Polsce wogóle, a szczegól- 
nie na naszym terenie. Niewątpliwie, 
dokonane wczoraj zbliżenie polsko- 
ukraińskie w życiu zawodowem bę- 
dzie kamieniem węgielnym dla zbli- 
żenja się politycznego i współdzia- 
łania w walce o demokrację i socja- 
lizm. 


mować się rolą, bo właśnie w czasie 
robót polnych nie opuszczał War- 
szawy. Często natomiast przyjmował 
gości. Przeważnie towarzystwo mę- 
skie, Dość dziwne i bardzo mieszane. 
Eleganccy panowie i jacyś ichmo- 
ście z waszecia ubrani. Mimo szczel- 
nje zamykanych wtedy okien i zapu- 
szczonych rolet, do rana dolatywały 
mnie odgłosy krzykliwych rozmów i 
kłótni. Niekiedy ljibacja trwała krót- 
ko. Mnje więcej około godziny 2-ej 
w nocy hałasy raptownie cichły i 
wszyscy wychodzili razem z gospo- 
aarzem. ; 

Wówczas najczęściej przez kilka 
następnych dni nie spotykałem p. 
Wiktora. Natomiast ona nie przesta- 
wata ukazywać się w oknie, jakby 
niecierpliwie wygłądała powrotu — 
małżonka. 


Tak mi się wydawał dziwny ten 
sąsiad, że skłonny byłem podejrze- 
wać, iż jest to jakiś tajemniczy agent 
Sowietów. Atoli usłyszana przypad- 
kiem w cukierni przemowa rozpró- 
szyła te przypuszczenia. Nie mógł 
przecież być komunistą tak fanaty- 
czny czciciel własności prywatnej i 
przeciwnik reform agrarnych, 
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Na sezen jesienno-zimowy na ubrania męskie sporiowe, 
raglany, paita, futra, kostjumy 
i płaszcze damskie. Mundurki 
studenckie w wielkim wyborze 


poleca 


kościół katolicki - czy cerkiew prawosławia? 


już drugi rok ciągnąca się sprawa 
głośnego konfliktu prawosławno-katolic- 
kiego w Żabczu (na Wołyniu) doczekała 
się rozwiązania. Należy przypomnieć, 
że w roku ubiegłym część wsi Żabcze 
przeszła na obrządek wschodnio-kato- 
licki, usunęła siłą księdza prawosławne- 
go, rozgrabiając jego dobytek, zalęla cer 
kiew i osadzjła w niej księdza, przy- 
słanego z kurji przez biskupa Szelążka. 
Większa część jednakże paratji pozo- 
stała wierna prawosławiu. Zaczęły się 
spory i walki między zwolennikami obu 


kierunków i cerkiew przechodziła z rąk“ 


do rąk od jednych do (drugich, Sytua:ja 
groziła poważnym zakłócen:em porząd= 
ku publicznego, ula uniknięcia czego 
władze zamknęły świątynię aż do osta- 
tecznego wyjaśnienia sprawy. Do jakie- 
go stopnia doszło roznamiętnienje, wy- 
starczy przypomnieć, że w lutym b. r. 
podczas na/silniejszych mrozów do świ] 
tymi wdarii się prawosławni i w ciągu 
całego tygodnia o głodzie i chłodzie 
siedzieli w niej zamknięc*, 

Obecnie wojewoda wołyński zwrócił 
się w tej sprawie z pismem do Imetro- 

Aż oto pewnego dnia ciekawość 
moja została zaspokojona. 

Przyszła policja i zabrała mego sa- 
siada. 

Pan dozorca, wiedzący wszystko, 
co dotyczy lokatorów, wyjaśnił po- 
wód tego faktu. 

— Ha, wpadł, trudno. 

— Wpadł... ale za co? 

— A pan nie wie, że to kasiarz ?... 
Ho, ho, panie, to figura. On ma 
całą bandę pod sobą. Jeżeli go adwo- 
kat nie obroni, z pięć lat posiedzi. 

— A to: łotr!... Dobrze mu tak! 

— |, panie, forsy ma, jak lodu... 
Dobrego adwokata sobie weźmie, to 
mu się tam wielka krzywda nie sta- 
Mie». 

Wkrótce potem p. Wiktorowa — 
Sprzedała mieszkanie i wyjechała „do 
siebie“ to jest do majątku. 

— Choćby mu nawet dowiedli — 
mówił pan dozorca — to jej przecie 
nikt nie tknie. Mąż, jak tylko w ze- 
szłym roku zoperował ten bank, pg 
mięta pan? -— zaraz kupił majątek 
na jej imię. 

No i jest święta własność pry- 
watna. 

Fakt nje wymyślony. Autentyczny. 

(bh) 


polity kościoła prawosławnego Dyonize- 
go, w którem wzywa metropolitę do 
wyjldełegowania duchownego, któremu 
zostaną wręczone klucze od zapieczęto- 
wanej świątyni i któryby w ten sposób 
objął zarząd cerkwią. Jednocześnie wo- 
jewoda wskazuje metropolicie, że du- 


Fabryczny Skład Sukna 


LIWII Raki 


w wielkim wyborze Towary doborowe. — — Ceny najniższe. 
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LWÓW 
ul. Rutowskiego 7. 


(naprzeciw Kat. dry) 


Sahajdakowski, zamieszany czynnie w 
przeszłoroczne podburzanie ludności, — 
czem doprowadził do zerwania pieczęci, 
przyczyniając się w znacznym stopniu 
do opóźnienia zwrócenia cerkwi prawo- 
sławnym. 


Jednocześnie dla zadośćuczynienia 
potrzebom religijnym (miejscowej ludno- 
ści unickiej, zamierzona jest budowa ka- 
plicj, w której kosztach władze ze swej 


chownym takim nie może być ksiądz | strony udzielą pomocy finansowej. 


mac = Ozzy w A "YN PAZ 


Wies na Pomorzu 


zagrożona powodzią z niezwykłego powodu. Koło wsi Bussin pękła miano- 
wicie nieznana dotąd podzjemna żyła wodna 1 masy, wód rozlały ię, grożąc 


zniszczeniem 'wielu 


gospodarstwom. 


WARSZAWA, 2. 11. (Pat). Mini- 
sterstwo spr. zagran. komunikuje: 
W toku obrad w Paryżu w łonie ko- 
misji działu IX. planu Younga (Ii- 
kwidacja przeszłości) dyskutowana 
była w ostatnich tygodniach kwestja 
zaleceń zawartych w tym planie, a 
aotyczących wzajemnego zrzeczenia 
się pretensyj finansowych polsko- 
niemieckich oraz zaprzestania likwi- 
dacji mienia niemieckiego w Polsce. 

Rokowania ostatnie doprowadziły 
w duju 31 października br. do pod- 
pisania porozumienia. 

Na skutek powyższego porozumie- 


nja rząd niemiecki zrzekł się defini- 
tywnie wszelkich pretensji, tak Rze- 
szy, jak jej obywateli w stosunku do 
Polski. Równocześnie rząd polski sto- 
sując się do zaleceń planu Younga, 
zrezygnował z dochodzenia swych 
roszczeń natury finansowej zarówio 
państwa jak i obywateli w stosunku 
do Rzeszy, oraz zgodził się na za- 
przestanie dalszej likwidacji mienia 
niemieckiego. Oba rządy postanowiły 
przystąpić niezwłocznie do rokowań 
w Sprawie zwinięcja mieszanego Try- 
bunału rozjemczego polsko - niemiec- 
kiego w Paryżu. 
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To i owo. 


Tuwim będzie pociągnięty do od- 
powiedzia ności! Takim tytułem zaopa- 
truje lwowska „Gazeta Poranna“ na- 
stęwujęcą wiadomość z Warszawy: 

Do Min. Sprawiedliwości wpłynęło 
wczoraj pismo Min. 
wnioskiem o wydanie polecenja urzędo- 
wi prokuratorskiemu pociągnięcia do 
odpowiedzialności sądowo - karnej zna 
nego poety Tuwima za ogioszenie w 
„Robotniku” wiersza „Do prostego Żoł- 
nierza', jako zawierającego wybitne 
cechy podburzania, m. in. do rzucania 
przez żołnierzy broni. Wnjosek Min, 
spraw wojsk. o wdrożenie kroków są- 
dowych jest niezależny, od samoistnej 
jak słychać inicjatywy prokuratury w 
kierunku ścigania autora i redakcji za 
ogłoszenie wspomnianego wjersza. 

Jakżeż to jednak będzie? Wiersz ten 
— jak stwierdza „Czas“, (który izreszią 
oburza się na „Robotnika“ za pomiesz 
czenie go) nie jest zgoła nowi a redak- 
cja „Robotnika“ — przylaączamy sło- 

a „Czasu“ — wyciągnęja to , zawez- 
wanie“ ze starego zbiorku utworów 
Tuwima. aby go na Świeżo wyrówna- 
nym froncie socjalistycznym zk” 
strować. 

Mniejsza o komentarze (CET Cho- 
dzi o to, że wiersz był już wydruko- 
warńj dawniej, że zatem raz już otrzy- 
mał aprobatę cenzury. Widocznie ta 
pierwsza cenzura była niedbała. Ale 
co temu winien Tuwim i pismo któ- 
re go przedrukowało? 

: | 

Na Węgrzech jest dyktatura. ae tam 
pariament pomimo wsz.stko ma jeszcze 
coś do gadania. Oto niedawno rząd 
dyktatora wystąpił z projektem wpro- 
wadzenia Karj chłosty w armji węgier- 
skiejj Kara ta według tego projektu 
miałaby być stosowana zwłaszcza w 
czasie wojny, aby Żołnierze przez po- 
pełnianie zbrodn; nje .„dokowali się‘ 
poza frontem i nie dostawali gję do wię 
zienia. gdzje jest dobrze jak u Pana 
Boja za piecem. Koła wojskowe, któ- 
rę są bardzo za wnioskiem Po" 
iak: Jeżeli żołnierz coś przeskrobie, a 
nawet popeini zbrodnię, za którą gro- 
zi kara do dziesięcju lat. należy mu 
wlepić ze 25 rózg, a potem — jazda 
w pole, Lecz komisja prawnicza parla- 
mentu węgierskiego odrzucjła ten pro- 
jekt. Niewiadomo, co będzie dalej? Czy 
dyktatura uszanuje wolę sejmu czy też 
postawi na swojem i wyda dekret. 

LI 


A w Czechach znowu dzieje się ta- 
ka historja również w związku z 
armją. Jak wiadomo, pisarz niemiecki 
Remarque napisał książkę pod tyt. „Na 
Zachodzie nic nowego”, będącą stra- 
szliwem oskarżeniem przeciw wojnie. 
Książka ta zostałą przetłumaczona na 
język czeski, lecz dowódca jednej z 
dywizji armji czechosłowackiej zabro- 


spraw wojsk. z | 


| nił swym podkomendnym <zutania tej 
książki, Fimna wydawnicza, która książ 
kę tę wydała w przekładzie czeskim, 
zaprotestowała przeciwko zarządzeniu 
temu w Min. obrony: narodowej, jed- 
nakże otrzyymała odpowiedź, że według 
instrukcii wojskowych dowódca dywizji 
mógł? wydać powyższe zarządzenie bez 
zapytania się Ministerjum. Minjsterjum 
samo zajmowało się sprawą tej książki 
| i postanowiło jedynie nje umieszczać je) 
w  bibljotekach wojskowych. 

PAT ri. SĘ ea Tai 


telegraficzna podaje tę wiadomość z 
Pragi, informuje dalej: 

Cała prasa lewicowa ostro występuje 
przeciwko zarządzeniu dowódty dy- 
wizji, wskazując, że armia czechosło- 
wacka istnieje przedewszystkiem cel*m 
obrony demokracji przed reakcją i że 
na jej terenie nie mogą mieś my”lsca 
reakcyjne zarządzenia. 

Bardzo się tej agencji chwali, że 
stwierdza lojalnie, jakim gelom zdaniem 
czechosłowackiej prastj lewicowej ma 
służyć armja. 


Aresztowanie hochstaplera w Berlinie. 


Onegdaj został aresztowany w Berli- 
nie 62-!etni bankier Józef Margo'jn, po- 
chodzący ze Stanisławowa w Mało- 
polsce, Jest on oskarżony: o fałszerstwo 
weksli i papjerów wartościowych 


na sume 1 misOna mfarek- 

Już przed dwudziestu laty popełnił 
Margolin olbrzymie oszustwo na pół 
miljona marek. Był on wtedy właścicie- 
lem wielkiej instytucji finansowe! w Ber 
linie, która przynosiła wysokie zyski. 
Leez przez swą niesiychaną rozrzutność 
Margolin popadł w długi i wtedy po- 
pełnił cały szerey oszustw na szkodę 
licznych osób ze stanu średniego i 
dwoch arystokratów, fałszując ich we- 
ksle i t. p. 

Gdy sprawki te wyszły na jaw, Mar- 
goiin uciekł z Berlina wraz jz przyja- 
ciólką swą, znaną spiewaczką. Listy 
gończe wytropity go jednak wraz z je- 
go kochanką w Petersburgu, gdzie za- 
meldował się w jednym z luksusowych 
hoteli jako a 

baron hosznderski. : 

Oboje zostali wydani władzom nie- 

mieckim, ponang sąd skazał Margolina 


na dłuższe więzienie. | 


Po wyjściu z więzjenia Margolin za- 
mieszkał w eleganckiej dzielnicy Berli- 
na i zaiożył wspaniąte biuro, przepro- 
wadzające różne transakcje finansowe. 
I znowu nie brakło naiwnych, którzy 
powierzali mu różne interesy do za- 
łatwienia. Tymczasem Margolin powie- 
rzone sobie papiery zastawjał lub sprze- 
dawał, 

Jeden z jego klijentów, który zdepo- 
nował u niego 


papiery wartości 200-000 marek, 


zażądał ich zwrotu. Margolin wykręcał 
się 1 zwlekał, wobec tego poszkodo- 
wany klijent polecił jednemu z detekiy- 
wów, by zwrócił uwagę na niesumien- 
nego bankiera. Po krótkim czasie de- 
tektyw stwierdził, że Margolin prowa- 
dził 


ożywiony hande! obcemi papierami 
wartościowejm!. 


Policja stwierdziwszy na podstawie 
ksiąg cały szereg podobnych oszustw, 
aresztowała Margolina. 

—0— 


14 wyroków śmierci w Astrachanie. 


Przed sądem w Astrachanie toczyła 
się [przez dwa miesjące rozprawa p nad- 
użycia i przekupstwo przeciw 129 o- 
skarżonym, Akt osakrżenia zarzucał im, 
Że przez bezprawne popieranie prywat- 
nego przem,słu rybnego narazili pań- 
stwowy przemysł rybny na szkodę 11 
mikonów rubli. — Po BRO 
REZEEEZEZEEECZENNNEJĄ WKZECZY WENA EEES 


SKRYTOBÓJCZE MORDERSTWO. 

ŻYWIEC, 2. 11. (AW). Na posteru- 
nek P. P. zgłosił się Karol Wyród, 
który złożył oświadczenie, że szwa- 
gier jego Józef Motyka został skry- 
tokójczo zamordowanj, Nieznany soraw 
ca strzelił z rewoiweru z podwórzą 
przez okno do pokoju. w którym znaj- 
dował się Motyka i trafił go w klatke 
piersiową zabijając go na miejscu. Do- 
chodzenia w toku. 


—Q— 


rozprawie sąd wydał wyrok, skazujący 
14 oskarżonych na karę śmierci. | 
Wśród tych 14 znajduje się siedmiu 
urzędników państwowych i _ siedmiu 
prywatnych handlarzy ryb. Resztę o- 
skarżonych, z wyjątkiem kilku, ktorzy 
zostali zwolnieni, skazał sąd na karę 
więzienia do 10 lat. i 


Kto wygrał" wygrał ? 


WARSZAWA, 2-go 11. (A. W). 
Dziś odbyło się losowanie obligacyj 
II serji 5 proc. pożyczki ' dolarowej. 
Główna wygrana 8,000 doł. padła ha 


nr. 28.080, premja 3.000 dol. na n-. 
861.946. Po 1.000 dol. nr.: 64.526, 
585.785, 120.740, 304.319, 132.242; 


po 500 dol. nr.: 
853.096, 922.212. 
—Qg— 


455,490, 637.049, 
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Lwów, dnia 4 listopada 1929. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Poniceqziałek o 7.30 „To możesz opowia- 
dać swojej babci". 

Wtorek, o 7,30 „Arłyści”, 

Środa o 730 „To możesz opowiadać 
swojej babci", ’ | 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Poniedziałek o 7.30 „Proces Mary, Du- 
in. 

z Wiorek o 7.30 „Proces Marv Duen". 
Sroda o 7.30 „Proces Mary Dugan“. 


WE LWOWIE. 
IX. Symfonię 
Liszta. 


POLSKIE TÓW. MUZ. 
Wtorek, 5. listopada : 
Beethovena i XIIL Psalm 


| =" 
REPERTUAR TEATRU REW. „GONG, 
Dziś i podziennie „Jazda do Lwowa“ re- 
wja w H nśmiechach. 2 przedstawienia o 
godz. 7.30 i 9.30. 


„ARTYŚCI: sztuka w f-ch aklach na 
pisana przez Georges M. Wattete r A. fop- 
kins. wchodzi na repertuar Teatru Wiel- 
kiego we wtorek. dn'a 5. listopada 

Z ABEATRU MAŁEGO: „Proces Marr 
Dugan* z powodu «ciągle przepełnionej 
widowni, będzie jeszeze utrzymany na re- 
nertuarze tylko parę dni. 

TEATR REWJI GONG. Pierwsza re- 
wja p. t= „Jazda do Fwowa' ściąga li- 
rzną kłubliczność. która bawi się dosko+ 
nale. Największem powodzeniem cieszy się 
Hanka Mumowieck». Leonowicz, Skoniecz- 
ny. Cybulski, Belski i doskonały zespół 
baletowy Koszutskiego. Gmach .„Colosse- 
um“ został gumtownie odnowion* oraz o- 
świetlony i sprawia bardzo miłe wrażenie. 

WYJSŚNIENTIE. W związku z szcze- 
uółami. jakie pojawiły się w jednym z 
dzienników twowskich o niewypłacalności 
firmy „Fabryka ultramarvnv Chaima Pert- 
anuttera we TIwowie” stwierdza dyrekcja 
Miejskiej Kasy Oszczędności we Lwowie, 
że wysokość prelensji Miejskiej Kasy Osz- 
czędności daleka jesi od podanej w tym 
dzienniku cyfry i że wszystkie pretensje 
zabezpieczone są hipolecznie na pierwszem 
miejseu. a to na objekcie fabrycznym oraz 
na dwóch kamienicach Perlmuitera. po- 
łożonych przy ul. Słonecznej 26, i ul. 
Miodowej l.. — co daje pełne bezpieczeń 
stwo zupełnego pokrycia pretensji Miej- 
skiej Kasy Oszezędności. 


0 LABORATORIUM PNHILIPSA. Znany 
uczony szwedzki prol. Svedberg z ubiwo- 
sytetu w Upsali, laureat nagrody Nobla, 
za doniosłe wynalazki w dziedzinie chemiji, 
wypowiada się w naslępujący sposób o la- 
boralorjum Philipsa w ilustrowanem cza- 
sopiśmie szwedzkiem „Vecko Journal '': 
„Smieszny musi się wydać fakt, że najle- 
siej wyposażone fizyko- jchemiczne labo“ 
ratorjum świata jróstada nie jakiś świato- 
wej sławy uniwersytet. lecz Zakłady Phi- 
lipsa w Eindhoven. ilolandja nie potrafi 
nawet doslarczyć tylu uczonych, ilu mogą 
zatrudnić laboratorja Zakładów Phili, s. 


GZYN=ZK w listopadzie nie uległy zmia” 
nie. c 


ZGON ADWOKATA DR. KIBITZA. — 
Znany lwowski obrońca dr Józel Kibite, ¥i- 
czący 52 lat, zmarł w Wiedniu, gdzie od- 
bywał kurację jako chory na serce. 


DESPERACKI CZYN BEZROBOTNE- 
GO. Onufry Dzioban, bez zajęcia 1 miejsca 
zamieszkania, nie chcąc popełnić samobój- 
stwa, ani też kradzieży, postanowił w inny 
sposób zarobić na bezpłatny przytułek na 
zimę. 

Z miną wiełkopańską wsiadł przelo do 
aulodorożki, oczekującego z utęsknieniem 
na gościa Kazimierza Mreczkowskiego i 
(polecił zawieźć się do kilku podmiejskieh 
miejscowości. Jazda lu trwała przez cały 
dzień, u gdy [przyjechano z powrotem da 
miasla. rachunek wynosił 179 złotych. Gdy 
Mreczkowski nie otrzymał tieniędzy, od- 
wiózł dodatkowo bezpłatnie swego pasażera 
do areszlu. 

Fak więc Dzioban znalazł bezpłatny ayl 
Ra zimę 

WYBRAŁA SIĘ W ŚWIAT ZA OCZY. 
Marja Jezierska. zam. przy ul. Ormiańskiej 
L 31. doniosła policji. że córka jej. Ja- 
nina, wydaliła się z domu. zabierając ze 
sobą synka swego, liczącego 7 lat i więcej 
nie wróciła. Donosząca przypuszcza. że Wy- 
jechała onu do Królestwa wraz ze swym 
kochankiem. 

PIASFUNKA NASZYCH CZASÓW. lu- 
ttwik Piejzper, rzeźnik. zam. przy uł Næ- 
kiego I. 10. doniósł policji, że dnia 1. ub. 
miesiąca przyjął w charakterze mamki nie- 
jaką Teodozję Tuczapską, klóra przed ly- 
godniem zbiegła. Inobierając na poczet umó- 
wionej zapłaty 75 zł. Niesumienna piastun- 
ku pozostawił» bez pokarmu chore, będące 
w leczeniu dziecko, 

KRADZIEŻK. Z mieszkania 1 Danipt, 
jazy ul. Wolność 1. 7, jakiś włamywacz 
skradł futro damskie, oraz wiele innych 
rzeczy, nieustalonej na (razie wartości. 

Ze strychu realności przy uł. Badenich 
L 9, skradziono na szkodę Stanisława Cho- 
łoniewskiego 15 koszul, wartości około 100 
złotych. 

Olga Cityńska została aresziowana Za 
kradzież 100 zł. na szkodę Dmytra Karyty, 
zam. rzy ul. Gródockiej Ł 88. 

W areszcie osadzono również Franciszka 
'Fycholisa i Mieczysława Kochana za różne 
kradzieże 


RCŻNE ARESZTOWANIA. Kazimierz 
Roliński został aresztowany za. oszustwo, 


popełnione na szkodę restauratora H. Wald 
bauma. 

Na moleeenic sądu w Buczaczu. areszto- 
wano Władysława Kędzierskicgo. sam. marzy 
ul ŹZródlanej. i 

Za ojmlstwo i awantury. osadzono w 
aulu“ Julję Klimczak. Józefa Szerłaka, oraz 
Bołesława  Galewicza. 

Policja w Katowicach przytransportowałą 
Izera Goldbenga, zam. w Zamarstynowic. 
którego pwrzytrzymane tam za włóczęgogtwo. 

Komunikaty 

WSZYSCY ZREDU KOWANT tak w Ka- 
sie chorych m. Lwowa, jak również w Okr. 
Związku Kas chorych zechcą we własnym 
inferesie zgłosić się w Związku, ul. Rutow= 
skiego l. 25, TI. p. u kolegi Rapaka, w 
godzinach wieczornych (od  6-tej). 

ZWIĄZEK ZAW. PRAG. KAS CHO 
RYCH. Inst Ubezp. Społ. Rzplitej Polsk. 
Oddział Lwów. Dalszy eią4 Poufnego Ze- 
brania odbędzie się w poniedziałek, 4. Ii- 
stopada b. r. o godzinie 6-tej wieczorem 
w lokalu własnym id. Rutowskiego 23. 
I. p. z porządkiem dziennym: Odpowiedź 
komisarza. dana delegacji Rady Zw. Zaw 

Zarząd. 

NA 16-40 LISTOPADA b. tr już ws” 
szła nakładem Sekretariatu Generlanego 
(CKW PPS broszura W  Kkicłecki „W 
dwudziestąpiątą rocznicę początku zbroj- 
nej walki PPS. z caratem“ z przedmową 
tow. Tomasza Arciszewskiego. Cena Dro- 
szury 20 gr. Zamówienia należy kiero- 
wać do Sekrelarjatu CKW. Warecka Nr. 
7, lub do Księgarm Robotniczej, Warec- 
KN DE À ( 


5 Po | ©» 
MISTROSTWA LIGOWE. 
POLONJA—TURYŚCI 2:1 (1:0). 
GARBARNIA—CZARNI 3:2(2:1) 
INE GZPGGOŃ let (080). 

WARTA—ŁKS. 2:0 (1:0). 

PIŁKA NOŻNA LWÓW: 
UKRAINA—HASMONEA 2:1. 
RKS 1I.—LEGJA II 2:2. 

—pP— 

TABELKA LIGOWA :' 

1) Garbarnia 23 gry p. 31; 2) 
Warta gier 23 p. 30; 3) ŁKS. gier 
24, p. 29; 4) ,Eraccyia gier 23, go. 
zi o)AWisła 22 E., 20 pe 0) Jed 
soja Z24BZACU pod 7) Polonia 3 
E.20 pznS) Regon. 23 g, -18 7h; 
9). Cza, Z%ęg., 408 6 10) 'Rucli 21 
g. 17 p.; 1l) Warszawianka 21 g., 
17 m: 12) <FCR2SE. "1 gr jwl3) 
O a L ea p. 


MECZ BOKSERSKI POZNAŃ— 
PRAGA 10:4. 

W niedzielę po południu odbył się 
mecz bokserski między Poznaniem, 
a Pragą czeską. Wecz zakończył się 
wysoko cyfrowem zwycięstwem Po- 
znanja w stosunku 10:4. 


PETKIEWICZ W SZTOKHOLMIE. 
Bieg na 3000 m. w Stokholmie wy- 
grał Petkicwicz w czasie 8'53*7 bi- 
jac ċlitę długodystansowców skan- 
aynawskich. — Czas ten jest gor- 
Szy od rckoreu Polski o 27 sek. 


NGWY REKORD LOTU SZYBOWEGC, 

Dnia 2. b. m. w okolicach Liska koło 
wsi Bcezniechowa został ustanowiony nowy 
rekora polski długości Jote szybowego. Wy- 
nosi on 2 godziny, If minut, 5 pok Pi- 
lotował S. Grzeszczyk na aparacie kon- 
strukeji 'p. Czerwińskiego. Wyprawa szy- 
boweowa została urządzona frzez Związck 
Awjatvczny i Lwowski Aeroklub Akade- 
mieki. l 
Sprawy partyjne. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI 
ROBIET PPS. odbędzie się dnia 5. b. m. 
o godzinie 7-mej wieez. w lokalu przy ul. 
Sykstuskiej 21. II pi Nadal posiedzenia 
odbywać się będą co wtorku, o tejże go- 
dzinie i w tymże lokalu — bez uprzednich 
zawiadomień. 

ZWROT CEŁ OBSZARNIKOM. 


WARSZAWA, 2-go 11. (A. W). 
Dn. 4. bm. odbyła się w Min.Przem. 
i Handlu pierwsza konferencia zajntere- 
sowanych organizacyj rolniczych, eks- 
porterów zbożowych i młynów ekspo*- 
towych w sprawie realizacji systemu 
zwrolu ceł uchwalonego na ostatniem 
posiedzeniu Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów. Organizacja tej akcji 
została tak pokierowana by największa 
część kwot z tytułu zwrotu nałeżyto- 
ści celnych dostała się do rąk produ- 
centów zboża. 


E DZIAŁ SZACHOWY E 


ZADANIE L. 66. 
E. Woiański. Tarn. Góry. 
Oryginalne. 


L. 26. 1929 


Samomat w 2 posunięciach. 


ZADANIE L. 67. 
S. Limbach, Lwów. 
Deutsche Schachzeitung 10929, 


Mat w 3h posunięcjach. 
IH. KONKURS ROZWIĄZANIOWY 

„DZIENNIKA LUDOWEGO”. 

Z dniem dzisiejszym rozpisujemy 
konkurs rozwiązaniowy na zadania 
umieszczone w ciągu listopada i gru- 
dnia br. Warunki zwykłe. Za 2 mat 
lub samomat w 2 pos. — 2 punkty, 
za 3-mat. — 3 punkty itd. 

3 PIĘKNE NAGRODY książk. 

Termin dla dzisiejszych zadań (L. 
66 i 67 do dnia *28 listopada 1929, 


TURNIEJ O MISTRZOSTWO 
LWOWA. 

Stan po 9 rundzie: 1) Eidelhcit 
8 i pół p.; 2, 3 i 4) inż. Piotrowski, 
Słobodjan i Friedman po 7 i rół; 
5) S. Popiel 7 p.: 6) i 7)Pomochaczi 
i Onyszczuk po 5 i pół; 8) Sulik 5 
p.; 9 i 10) Raczek i Katzner po 
4 ijpół p.; 11, 12 i 13) Perycz, Lib- 
man i Kikiniś po 4 p.; 14 i 15) 
Madfes i Romanyszyn po 3 i pół; 
16, 17 i 18) Towarnicki, Sokołow- 
ski i Turkowiecki po 3 p.; 19) Lim- 
bach 2 i pół.; 20 i 21) Dörfler i 
Teodorowicz po 2 p.; 22) inż. Pul- 
krabck 1 i pół p. 


l 


I. NARODOWY KONKURS ZA- 
DANIOWY „Polski Zachodniej. — 
Redakcja „Polski Zachodniej'* rozpi- 
pisuje konkurs narodowy im. Prze- 
piórki na zadania trzycjągowe o do- 
wolnej idei na nast. warunkach: Za- 
nia nadsyłać pod godłem, dowolnie 
obranym, w 2 egzemplarzach, na dja- 
gramach, opatrzonych notacją. Na je- 
dnym z djagramów należy podać na- 
zwisko i dokładny adres i zamknąć 
w kopercie. Całość w kopercie ozna- 
czonej „Konkurs im. Przepiórki“ nad- 
syłać na adres: „Polska Zachodnia” 
Katowice, ul. Kopernika L. 14. do 
dnia 31 grudnia 1929. Nagrody są 
następujące: 1 nagr. 40 zł., 2 nagr. 
30 zł, 3 nagr. 25 zł. Autorzy prac 
wyróżnionych pochwałą lub wzmian- 
ką zaszczytną otrzymują nagrody w 
postaci książek. 

Naszych kompozytorów gorąco za- 
chęcamy do wzięcia udziału w tym 
wielkim narodowym konkursie Pol- 
ski Zachodniej. 


POPRAWKI. 
W zadaniu l. 64 (Boros) należy 
dostawić czarną wieżę na c8. 
W partji L. 16 (Limbach-Ejdelhait) 
4-te posunięcie czarnych brzmi d6 
(a nie e6). 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ. 

L. 40. (Halumbirek) 1) Wb1l—hl! 
L. 41. (Frankel) 1) Weó—c8! 

L. 42. (Limbach) 1) Fc5—c4! 

L. 43. (Syoboda) 1) Sd2—c4! gro- 
zi 2) Kb4--Wxa4 mat. 

...Wxb8; 2) Sb3--Wxb3 mat. 

L. 44, (Limbach) 1) Sc8—fó! 

t 


ODPOWIEDZI REDAKCJI: 

I. Rusek, Komorowice. Zadania 
otrzymaliśmy, dziękujemy. Umieści- 
my. Za dedykację dziękujemy. 

Aaam W. Stanisławów. Zadanie po 
zbacaanjiu umieścimy. Układ nieco za 
ciężki. je 


DZIAŁ SZARADOWY 


Red.: PRONIEWSKI 


UKŁADANKI SZARADOWE. 

1) Roślina 4- zero + samogłoska 
=Miejscowość kuracyjna. 

2) Głazy +4- spółgłoska + spółgło- 
ska -+ znana pasta do zębów + narty 
= miasto w Polsce, 

3) Bryła loau + spółgłoska + 
zaimek = miasto w Polsce. 

4) Zaimck wskazujący + zieleń = 
Miasto w Polsce. 
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KWADRAT MAGICZNY. 
nadesłał R, Furowicz. 


o 


Znaczenie wyrazów: 
1) Znana marka samochodów; 
2) Zapach w jez. martwym; 
3) Krople wody (np. na trawie) ; 
4) Inaczej hultaj (ulicznik). 
ROZWIĄZANIE ZAGADEK 
z Nr. 243: 
SZARADA I. 
„Dy—mi—sja Pre—mje—ra'. 
SZARADA II. 
Ka — pu — sta. 


KWADRAT MAGICZNY- 
Kram 
Ruda 
Adur 
Mara. 


Trafne rozwiązanie nadesfai: 

Marja Hatubówna, St. Pioskowski, 
J. Szubeyla, L. Kubacki, B. Silber- 
ring, M. Tkacz, J. Piotrowski, L. * 
Kemoski, H. Wojnarowiczówna, B. 
Kęazielski, J. Karalówna, O. Nowa- 
kowski, W. Kusznir, I. Łucykówna, 
S. Nabielec, J. Kotulewski, Z. Fali- 
mirska, K. Ritter, A. Szandrowska, 
Drohobycz, H. Biedówna, M. Pro- 
kop, Stanisławów. 


WYNIK LOSOWANIA. 
Nagrody otrzymali: 1) Marja Ho- 
łubówna, Lwów, ul. Zielona 31; 2) 
St. Piaskowski, Lwów, Rynek 8. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

K. Demant, Lwów. Bardzo ładnie, 
ale gdzie reszta zagadek ? 

H. Hilscherówna, Warszawa. Bra- 
kuje obu szarad. Szkoda. 

Jadwiga Zielińska, Warszawa. Nie 
uznaje Pani widocznie szarad, nje- 
stety Redakcja jest innego zdania. 

Do PT. Szayadzistów „Dziennika 
Luaowego''! Ponieważ zdażały się 
dość często zażalenia, iż za krótki 
termin przeznaczamy na rozwiązywa: 
nje zagadek, przeto podajemy do wia- 
domości Naszym Szaradzistom, że od 
najbliższego tygodnia będą mogli ko- 
rzystać z terminu dwutygodniowego. 

Przy sposobności zaznaczamy, że 
dział szaradowy drukowany będzie 
w osobnym dodatku pt. „Rozrywki 
umysłowe“. F 
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OE p E RÓ) 


Wykłady Uniw. Ludowego 
i TUR-a we Lwowie. 


1) poniedziałek 4. b. in. godz. 7-ma 
wiecz. Zw. Zw. Kolejarzy, ul. Gródecka 
69, tow K. Ermich, „Międzynarodowa Or- 
ganizacja Pracy i jej działalność z pirze- 
źroczami. 

2) wtorek, 5. b. m, godz. 6.30 viecz. 
punki Lokal Uniwersytetu Tudowego, 
Bonrlarda 5. Kurs przyrodniczy, prof. M. 
Łopuszańskiego, „Nauka o człowieku”. 


„POBUDKA“ 


Ilustrowany tygodnik P. P. S$. 
do nabycia 


w Księgarni Ludowej, Lwów, 
ul. Szajnochy 2. 


ZZS EANSWEWE "PEC TE 
ac jeo. 


Peniedziałek, 4 listopada. 


WARSZAWA. 
16.15. Muzyka płyt gramol. i 
17.45, Muzyka lekki z „Gastronomii. 
20.30 „Księżniczka Gerolstein“ komiczna 
opera w 3-ch aklach J. Offenbacha. 
23.00, Muzyka lekka z „Oazy“. 


Już wyszedł Nr. 5 


„TYGODNIA” 


pisma polityczno- społecznego pod re- 
dakeją Stanisława Thugutta. Numer ten 
zawiera naslępującą treść: SŁ Thugutt: W 
przededniu rozgrywki; M. Ralaj: Uwagi 


o pracy nad budżetem; Konstanty Sroko- R RAKOW 

wski: Kwestja zasadniczą; Henryk Ko- | 20.15. „Reminiscencje z ekranu. 
walski: Programy a rzeczywistość; A- POZNAN. 

dam Rudnicki: Polska — Trancja , — | 1745. Koncert popol. 

Niemcy; Marjan Rapacki: Wolność. Ró- KATOWICE. 


16.45. Koncert płyt gramof. 


wność, Niepodległość; Kazimierz Czapiń- 
17.45 „Nowości radjowe”. 


ski: Walka o demokrację w Austrji; Du- 


alzie i Fzeczy; Nowości it. A. WILNO. i 
Do nabycia w EA co dla dzieci. 
R z a JPSK. 
KSIEGARNI LUDOWEJ 21.00. Pieśni Baroku odśp. L. Hess. 
Lwów, ul. Szajnochy 1l. 2. KROLEWIEC. eaa 
20.30. Lekkı koncert radjoorkiestry. 
ezg I R “hag R BERLIN. 


18.00. Pieśni, odśpiewa Elza Jorn 

20.50. Muzyka z hotelu Kaserhof. 
PRAGA. 

21.30. Recilał fortepianowy. 

22.15. Płyty gramof. 
WIEDEN. 

20.05. Recital skrzypcowy. 

22.00. Muzyka taneczna. 
BUDAPESZT. 

17.15. Orkiestra cyguiska. 

20.30. , Koncert orkiestry operowej. 


Repertuar kin lwowskich. 
APOLLO: Billic Dove we filmie „Mi- 
łość Księcia Sergjusza'. 
Ses „Djablica z Trypolisu S. Q 
CHIMERA: „Pieniądz“. 
COLOSSEUM: „Ocholnik*. 
FATAMORGANA: „Co kocha kobietka“. 
„GONG. Tazda do Lwowa. 
GRAŻYNA: „Szelir Iladi Rosister*. 
KOPERNIK: „Zakochany Nicboszczyk 
11 Kaprys Księżnej”. 
LEW: „Pod banderą miłości”, 
LUNA: „Brudne pieniądze, 
MARYSIENKA: „Zakochany Niebosz* 
czyk 11 Kaprys Księżnej”, 
OAZA: „Ludzie podziemi”, 


, Wtorek, 5 listopada 


WARSZAWA. 

16.15. Koncert płyt gramol. 

17,5. Koncerl symfoniczny popularny. 
KRAKOW. 


„PALACE Film dźwiękowy , Czlerech 15.65. Rozmaitości, „Kącik humoru” 
Diabłów”. , m. POZNAŃ. i 
PAN: „Portjer z hotelu „Atlantie : 19.50. „Flrabina Marien“ — operetka Kal- 
a A Wiliam Desmond i Kiub ezer- mam z M. Grabowska. 
wonc] TĘKI. 3 KATOWICE. 
POLONIA: „Aneyzłodziej z Damaszku“. | 16,20, Koncert płyt gramol. 
PROMIEŃ: „Zew REMI c 19.20. „Ze świała — odkrycia, zdarzenia, 
STYLOWY: „Uwodzicjelka dzie" z 
UCIECHA : „Zdobywca serc“ Iwan Moz- WILNO. 


żuUchin. 16.10. Koncert muz. pop. 


l | IRE a panów“. 
N A D E S L A N E B pry Plyty gramofonowe 
APSK. 


20.00. Pieśni Hugona Wolfa. 

21.30. Nowoczesne sonaty skrzypcowe 
BERLIN. 

20.00. Sonaty. 

21.10 Koncert popularny. 


(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada) 


Podziękowanie. 
Zarząa Związku Zaw. Prac Przem. Ga- 


atronomiezno-hotel. w Polsce, Oddział RO. 
Lwów, Rynck 3, wyraża nini serde s W CEE 
: Fie a 0 WANA niniejszem serde- | 9215. Muzyka popularna. 
ezne podziękowanie Szanownej Dyrekcji WIEDEN. 
Ancyks. Browaru wv ;żyweft — za jednorazo- | 16.00. Koncert popołudniowy. 
` 20.05. Wesoly wieczór muzyczny 


wą subwencję w kwocie zł. 200 — na za 
ojratrzenie hezrobotnych pracowników kel- 
nerskich, członków Związku. 

— i 


BUDAPESZT. 
20.15. Węsierska muzyka kameralna. 
21.50. Orkiestra Farkas. 
—D— 


Kącik humoru. 


Człowiek, który zapomniał o rocz- 
nicy, swego ślubu. 


WILK I BARANEK. 


W przybyłym do prowincjonalnego 
miasteczka wędrownym cyrku, najwię- 
kszą senzację wzbudzała klatka, w któ- 
rej lew przebywał razem z baranem. 

W antrakcie, gdy' wolno było oglądać 
wszystkie dziwy skromnej menażerji, Ja- 
kis stateczny jegomość zapytał właści- 
ciela: e i 
— Czy ten lew z barankiem tak za- 
wsze Żyją w zgodzie? i 

— No — jak to bywa i w świecie — 
czasem i między niemi zdarzają się 
starcia... na niebje przyjaźni zjawiają 
się przelotne chmurki nieporozumień... 

— I cóż pan wówczas przedsiębje- 
rze? 
kupuję szybko drugiego barana... 

„W SZKÓŁCE. 

= A więc, jakim już wam powie- 
dział: ziemia kręci się naokoło słońca. 

— A jak jest w nocy. panie profeso- 
rze? i 

ZŁA STRONA. 

— Słuchaj, jak ki się podoba ta nie- 
wiasta? 

— Węale mi się nie podoba. 

— Jakto? Czy nie ładna? | 

— Phi, ona, widzisz, ma jedną złą 
stronę. ` I 

— Jaką? 

— Męża boksera. 


DZIWNY WYPADEK. 

-- Wyobraź sobie miałem wczoraj 
dziwny wypadek. Wracałem nad ranem 
do domu z knajpy i jakiś jdJota nade- 
pnął mi na rękę. 

—— 
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JL 


J7 tanio najtrwalsze pończo- Fe 
chy, EDYPRE mykotaóć B 


WDOWA. po nauczycielu. Niemka, po- 
szukuje posady do dzieci, lub slarszej 
pani. Łaskawe zgłoszenia pod J. A. do 
Administracji. 


UNIEWAŻNIA M zgubioną książkę wojsko- 
wą na nazwisko Karol Mużykiewicz, 1- 
rodzony w Skolem a wydaną przez P 
Ko Gesty 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj 
skową. wydaną przez P, K. U. Tarnów 
na nazwisko Stanisław Wardzała. 


POSZUKUJEMY spawacza do rurociągów 
„Gazolina”, Lwów, Sapiehy 3. 


POSZUKUJĘ uczciwej posługaczki. Zyło- 
szenia: Laufer, Klonowicza 3. 


PGSZUKUJE się robotnie ER. 18 lat. 
Zgłaszać się ze świadectwami w Ma- 
łopolskie, Fabryce Żarówek Lwowskich 
Dzieci 25 od 9 do 12. 


LEKARZ-DENTYSTA 
A. JUNGFER twów, Na Błonie 2. 


Ceny zniżone. — Dogodne warunki spłaty. 


Dentysta-Stemateleg 


Dr 2. RENNER 
kętrzyńskiego ZI. tel. 65-22 
Ulgi w spłatach. — Geny przystępne. 


DROGERJA 
Józefa Keleżańskiego 


ul. Batorego 34a, poleca 


szczotki rozmaite, rogóżki, masę em, 

oleje i smary techniczne, środki na tę- 

pienie owadów i pasożytów. Wody i sole 

mineralna i t. gi artykuly drogeryjne i go- 
podarcze. 


Pończochy wełniane 


Rękawiczki zimowe i wszelką zimową 
bieliznę poleca 


Centrala Pończoch PFAU 
Rynek 19. 
Najtaniej bo wchód przez sień. 


Hacker Maurycy 
ZAKŁAD 


malarstwa pokojowego 
i takiernictwa 
wykonuje wszelkie zamówienia w ten 
zakres wchodzące solidnie, w krótkim 
czasie, po przystępnych cenach „i na 
dogodnych warunkach. 
— Lwów, ul. Zielona l. 4 
Telefon Nr. 26 50 


=z _ -NA _ || WAB gy MZK ZS: 
Reaaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI — Druk, Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77., TeL 496. 


ÓL 
SF) UKGWY 


(W » 
— usuwa <s 


PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
zmia me 


„KOGUTEK-Migreno 


Nervesin" 
wyrobu apteki 
GĄSEGKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki. 


Em sie today =". | | moza "isr= ~ 
ES" D9 30 KIIKUT "€E) 
na system amerykański prasuje odświeża 
ubrania Pierwsza Chemiczna Pralnia 
I Farbiarrlia. Specjalność w czyszczeniu 
trenchcoatów. Lwów, Akademicka 26. 
AOD STEET ETER E 


Swzódaź na ETT WŁ 
MASZYNY 
do szycia 
GRAMOFONY 
ROWERY * 


i części składowe tychże. 
Przybery de krawieczyzny i robót 
ręcznych. 

Własny warstat napraw 


ST. MALIMON i Ska| © 


Spółka z ogr. odpow. 
Lwów, ul. Wałowa 11a. 


Rydze 


kiszone w beczułkach około 5 kg. za 15 zł, 
grzyby suszone ładne po 23 zł. za 1 kg, go- 
godze brzusznice smażone z cukrem 5 kg, za 
16 zł. posyła franko za pobraniem poczt. 


Pinkas Stumer, Kosów 
k. Kołomyji. 


APARATY najnowszych typów — oraz czę- 
ści składowe. — Aparaty do odbioru obra- 


zów. — Aparaly głośnikowo- gramofono* 
we dla Szkół, kin. Restauracyj, Kawiarń, 
Związków i 1. d. zastępujące znakomicie 
orkiestry o miezrównanej siłe głosu. po- 
leca tanio i na dogodnych warunkach: 


PIERWSZA MAŁOT. WYTW. RADJOA. 


PARATÓW. 
Lwów Janowska 37. 


mema „WAMAdJO srs 


W nowocześnie urządzonem laborator- 
jum uskuteczniamy solidnie wszelkie prze- 
róbki i naprawy. 


ryginal n 


KLA 


